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Prasa zdecydowanie katolic

ka, poświęcona zagadnieniom 
wiary, sprawom Kościoła, proble
mom kultury katolickiej, jest 
zjawiskiem stosunkowo nowym. 
Poprzedzała ją  prasa o charak
terze katolickim, traktująca 
sprawy życia katolickiego przy
chylnie, obchodząca skrupulat
nie święta i uroczystości kościel
ne, życzliwa dla duchowieństwa 
— słowem zwykłe dziennikarst
wo organów życzliwych wpraw
dzie dla katolicyzmu, ale nie po 
święconych wyłącznie jemu. W 
prasie takiej nie rzadko spotkać 
było można obok artykułu na te
maty religijne jakieś niebardzo 
pasujące do nich ujęcia tema
tów świeckich.

Dopiero ze wzrostem nowocze 
snego ruchu katolickiego, jakim 
niewątpliwie jest Akcja Katlic 
ka, ustanowiona przez papieża 
Piusa XI, pojawiła się prasa, 
wie katolicką. Redagowanie pra
sy katolickiej stawia wydawcom 
którą można uważać za prawdzi- 
o wiele większe wymagania, niż 
jakakolwiek inna dziennikarka. 
Trzeba nie tylko znać sprawy 
Kościoła, podstawy wiary i dog
maty, nie tylko czuć z Kościo
łem (sentire cum Ecclesia), ale 
również umieć problemy odwie
czne, tematy pasjonujące ludzi 
od stuleci i tysiącleci podawać 
w nowym ujęciu, konfrontować 
z wymaganiami chwili, oświet
lać od strony dotąd nieznanej, 
lub zapomnianej. Gonitwa za 
sensacją nie przystoi prasie ka
tolickiej, a jednak trzeba umieć 
czytelnika zainteresować, śledzić 
współczesność, by na wytwarza
ne przez nią potrzeby duchowe 
umieć spojrzeć okiem człowieka 
wierzącego i trzymającego się 
jedynej drogi pewnej — drogi 
wskazywanej przez Kościół.

Ci, co mają doświadczenie w 
redagowaniu prasy katolickiej 
wiedzą, jak trudno jest spro
stać tym wszystkim wymaga
nym , unikać Scylly tego, co nie
chętni nazywają klerykalizmem 
lub duchem zakrystii, a co wa
żniejsze, nie wpaść w wiry Cha
rybdy — nie ulegać duchowi se- 
kularyzmu z jego wszystkimi nę
dzami.

Wydawać pismo katolickie na 
emigracji, gdzie z natury rzeczy 
ograniczony zakres czytelnictwa 
nie sprzyja takim zamierzeniom, 
jest tym bardziej trudno. A jed
nak w maju 1949 roku zaczęła 
się ukazywać i wychodzi do chwi
li obecnej „Gazeta Niedzielna“, 
która postawiła sobie ambitne 
zadanie dotarcia ze słowem ka
tolickim do najszerszych warstw 
społeczeństwa polskiego w W. 
Brytanii, a także w innych kra
jach.

Dzięki poparciu ks. prałata W. 
Staniszewskiego „Gazeta Nie
dzielna“ zaczęła wychodzić po 
zwinięciu „Wiadomości Polskiej 
Misji Katolickiej“ i przy życzli
wym przyjęciu przez czytelników 
doczekała się jubileuszu. Dzi
siejszy numer „Gazety Niedziel
nej“ jest 250-tym.

Pięć lat na łamach tych kato
lik polski w W. Brytanii, (a rów
nież spora ilość Polaków w in
nych krajach) znajduje zwięzłe, 
treściwe dane o wszystkich pro
blemach religijnych, czy to do
tyczących przeszłości Kościoła, 
czy to jego życia, czyta naukę 
Ewangelii, rozwiniętej w arty
kule liturgicznym, jest informo
wany o życiu Kościoła Powszech
nego, o słowach Ojca świętego, 
o dekretach Stolicy Apostolskiej, 
o manifestacjach religijnych w 
różnych częściach świata, o ży
ciu katolickim w dzisiejszej Pol
sce i walce Kraju o swoją du
szę. Nic, co katolickiego nie po
winno być mu obce. A ponadto 
znajduje wiadomości z życia pol
skiego, politycznego, społeczne
go, organizacyjnego, nawet spor
towego. Miłośnik literatury o- 
trzyma zawsze wartościowe no
wele, lub fragmenty powieści, 
kinoman czyta recenzje z fil
mów, które pozwalają mu na 
uniknięcie bezwartościowej wy
twórczości ukazującej się w nad
miarze na ekranach. Felietony
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W Y Z W O L E N I E  POLSKI W A ŻN IEJS ZE 
NIŻ ZJEDNOCZENIE NIEMIEC

Memoriał Kongresu Polonii Amerykańskiej

Fot. W. Bednarski — Londyn 
1 maja 1949 ukazał się pierwszy numer .Gazety Niedzielnej“. 
Pięć grubych tomów po 400 stron, jakie narosły do końca roku 
1953 świadczy o stałym rozwoju pisma, które wciąż zyskuje nowe 

szeregi czytelników i przyjaciół.

Karol Rozmarek, prezes Kon
gresu Polonii Amerykańskiej, 
wystosował do sekretarza Stanu 
John Foster Dullesa pismo w 
związku z konferencją czterech 
ministrów spraw zagranicznych 
w Berlinie, która rozpoczęła się 
dnia 25 stycznia. W memoriale 
Kongresu Polonii Amerykańskiej 
czytamy między innymi:

„Zgodnie z zasadami moralno
ści byłoby obecnie ważniejsze 
pracować nad wyzwoleniem na
szego nieugiętego sojusznika z 
okresu drugiej wojny światowej: 
Polski, aniżeli nad zjednocze
niem naszego ówczesnego wroga 
Niemców... Apelujemy do Pana 
Ministra, jak najbardziej uro
czyście, o publiczne oświadcze
nie, że Stany Zjednoczone nadal 
stoją przy polityce wyzwolenia, 
proklamowanej przez generała 
Eisenhowera w okresie zwycięs
kiej kampanii wyborczej, a po
twierdzonej i wyjaśnionej przez 
Pana Ministra w Buffalo w ro
ku 1952. Apelujemy do Pana o 
ostrzeżenie przedstawicieli So
wietów w Berlinie, że nie może 
być mowy o trwałym pokoju, do
póki narody Europy środkowo
wschodniej nie będą wyzwolone, 
a kukły sowieckie, działające 
pod maską „rządów“ tych 
państw, nie będą odwołane do 
Moskwy“...

Konferencja środkowo-wschod- 
nio-europejska w Waszyngtonie,

W której skład wchodzą komite
ty i rady narodowe dziewięć 
ciu państw Europy środkowo
wschodniej, ujarzmionych przez 
Sowiety, w tym i przedstawiciel 
stwo amerykańskie polskiej Ra
dy Politycznej, wystosowała de
peszę do trzech ministrów 
Spraw Zagranicznych: Stanów 
Zjednoczonych, W. Brytanii 1 
Francji, domagając się wspólne
go demarche trzech mocarstw 
w  sprawie wycofania się Sowie
tów do ich przedwojennych gra
nic w Europie. (IC)

65 MILIARDÓW DOLARÓW NA ZRROJENIA
Gigantyczny wysiłek mobilizacyjny Stanów Zjednoczonych
Prezydent Eisenhower prze

słał do Kongresu swój prelimi
narz budżetu federalnego na 
rok budżetowy 1955, który zaczy
na się dnia 1 lipca 1954 roku. 
Projekt ten wyraża się cyframi 
zmniejszonymi w porównaniu z 
latami ubiegłymi, co jest na
stępstwem obniżenia wydatków 
bieżących na zbrojenia wobec 
zakończenia wojny w Korei.

Wysiłek mobilizacyjny Ame
ryki prowadzony jest jednak na
dal na olbrzymią skalę. Po stro
nie wydatków projekt przewidu
je 65.6 miliarda dolarów, z cze
go 44.9 miliarda przeznaczonych 
jest na wydatki, związane z bez-

poruszają w sposób niedrażniący 
bolączki emigracyjne, ganiąc 
zło, a nie człowieka; nawet hu
mor i krzyżówki mają swoje 
miejsce na łamach naszej gaze
ty.

„Gazeta Niedzielna“ jest więc 
tygodnikiem informacynym (gdy 
tygodnik „Życie“ poświęcony 
jest głównie problemom katolic
kim) i jako taka czytywana jest 
od pięciu lat przez szerokie war
stwy społeczeństwa polskiego w 
W. Brytanii. Z przekonaniem, że 
tygodnik tego typu jest potrzeb
ny będziemy nadal starać się o 
wydawanie go najlepiej, jak u- 
miemy. Od poparcia katolików 
polskich zależy w największej 
mierze, czy zadaniu, jakie przy
pada prasie katolickiej, podoła
my.

pieczeństwem narodowym. Sta
nowi to 68.4 procent ogółu wy
datków. Z sumy tej na poszcze
gólne działy obrony narodowej 
przypada: Siły lądowe 10.2 mi
liarda dolarów, Marynarka wo
jenna 10.5 miliarda dolarów, 
Lotnictwo wojskowe 16.2 miliar
da dolarów. Energia atomowa 
2.4 miliarda dolarów, Pomoc 
wojskowa dla zagranicy 4.3 mi
liarda dolarów, Inne wydatki 
wojskowe 1.3 miliarda dolarów.

W porównaniu z latami ubieg
łymi stan liczebny personelu 
wojskowego zmniejszy się w 
lipcu 1955 roku z liczby 3.4 mi
liona do trzech milionów, nie
mal wyłącznie kosztem sił lądo
wych. Budżet armii uległ zmiej- 
szeniu. marynarki pozostał 
mniej więcej na tym samym po
ziomie, zaś budżet lotnictwa 
znacznie się powiększył. Wydat
ki nk badania i zbrojenia ato
mowe są w preliminarzu wyższe, 
aniżeli kiedykolwiek dotychczas. 
Zmniejszenie wydatków na siły 
lądowe przy równoczesnym po
większeniu budżetów lotnictwa 
i Komisji Energii Atomowej o- 
znacza, że nowa strategia połą
czonych szefostw sztabów, pole
gająca na budowaniu olbrzymiej 
siły, zdolnej do natychmiasto
wego przeciwuderzenia i odwe
tu wobec napastnika, znalazła 
wyraz w planowaniu budżeto
wym.

Pomoc gospodarcza dla zagra
nicy, zapoczątkowana planem

Marshalla, wyraża się w preli
minarzu na rok 1955 kwotą 1.3 
miliarda dolarów w porównaniu 
z 1.7 miliarda w roku ubiegłym.

POWIEDZIEĆ W BERLINIE 
O KARDYNALE 
WYSZYŃSKIM!

Kongresman polskiego po
chodzenia Klemens Zabłocki, 
demokrata z Wisconsin, za
żąda! od Izby Niższej Kon
gresu Stanów Zjednoczonych 
uchwalenia odpowiedniej re
zolucji, która by zmusiła Na
rody Zjednoczone do zajęcia 
się sprawą prześladowania 
religijnego za żelazną kurty
ną i wymuszenia na komuni
stach wyzwolenia z więzienia 
kardynała Wyszyńskiego ora* 
innych polskich bisknpów. 
Kongresman Zabłocki stwier
dził. że konferencja berlińska 
jest dobrą okazją do wypró
bowania szczerości Sowietów 
i do zmuszenia ich do zaprze
stania terrorn religijnego. 
Kongresman Zabłocki przy
tacza treść szeregu rezolucji 
obywatelskich,, oraz maso
wych protestów, domagają- 

się zaprzestania przez 
komunistów prześladowania 
religii i zwolnienia uwięzio
nych biskupów i kapłanów w 
Polsce.

RARUNK0WE CŁO W POLSCE
NA PACZKI Z ZAGRANICY

Każdego miesiąca przychodzi
ło do Polski około 100.000 paczek, 
przysyłanych do rodzin i znajo
mych w Polsce z krajów zachod
nich, głównie z Ameryki. Była 
to bardzo wielka pomoc dla lud
ności polskiej.

Celem uniemożliwienia Pola
kom otrzymywania pomocy z 
Zachodu, reżym ogłosił, że z 
dniem 9 lutego wchodzi w życie 
dekret rządowy z 23 grudnia ub. 
roku, który na wszystkie paczki 
z zagranicy, nawet zawierające

m SYGNAŁY 
9  TYGODNIA

Antybrytyjskie demostra- 
cje studentów hiszpańskich, 
które po Madrycie powtórzy
ły się w Barcelonie, zostały 
— jak twierdzi rząd hiszpań
ski — wykorzystane przez 
czynniki lewicowe i monar- 
'diistyczne dla demonstracji 
irzeciw generałowi Franco.

materiały używane, nakłada cło, 
dochodzące do 100 procent war
tości przesyłki. Od cła zwolnione 
są tylko przesyłki z periodyka
mi, książkami, fotografiami. Za 
świadectwem lekarskim mogą 
być zwolnione od opłaty celnej 
takie przedmioty, jak protezy. 
Wszystko inne podlega wysokie
mu ocleniu.

Dekret grudniowy jest dużym 
ciosem dla wielu rodzin w Pol
sce. Przychodzi on w czasie, kie
dy paczki z Zachodu dawały wie
lu tysiącom ludzi ulgę w ich 
ciężkiej sytuacji życiowej. Re
żym uniemożliwia praktycznie 
wysyłanie tych paczek do Polski 
przez nałożenie wysokiego cła.

Reżym liczy na to, że w ta 
kiej sytuacji krewni i znajomi 
na Zachodzie zmuszeni będą po
sługiwać się wyłącznie reżymo
wą instytucją pączkową, PeKaO, 
która za dostarczane z magazy
nów w Polsce materiały zbierać 
będzie dolary w Ameryce. Dolar 
ry te potrzebne są reżymowi 
warszawskiemu i Moskwie na 
akcję zagranicą. (IC)
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7-LETNIEJ DZIEWCZYNCE 
GROZI ŚMIERĆ

„Zwracam się z gorącą prośbą 
o przysłanie mi leków według 
załączonej recepty dla mego 
bez..ajdziejnie chorego dziecka. 
Wszelkie środki lecznicze oka
zały się bezskuteczne i jedyna 
nadzieja pozostaje w otrzyma
niu leków od Was... Lekarz spe- 
cjal.sta twierdzi, że brak tych 
lekarstw spowoduje śmierć có
reczki, która ma lat 7 i jest cięż
ko chora na białaczkę szpikową. 
Błagam gorąco o pomoc.

M. M.“

LISTA OFIAR Nr 6
K. F. A., Birmigham 1.10.0; 

„Drucik“ — 3/-; Koło Akcji Ka
tolickiej Ipswich — 1.0.0; W. 
Dębski — 5/-; Dwie Polki z Lar- 
bert — 10/-.

Razem £  3.8.0.

KTO ODBUDOWUJE I ODNAWIA 

KOŚCIÓŁ POLSKI W LONDYNIE

W dalszym ciągu nadesłali 
ofiary:

Z Londynu: Jerzy Włoch 10.0; 
Z. Królikowska 13.0.; M. i N. 
Grabowskie 13.0.

Spoza Londynu: H. T. Cebu- 
łowie, Gratham 10.0; M. Jaro- 
wicka, Mepal 10.0; N.N., Wo
kingham 5.0; B. Kuiucz, Leicester 
10.0; Bolesław Lankowski, Red- 
hill Hostel 5.0; S. Szpakowska, 
Oldham 10.0; M. S., Long Mar- 
ston 2.6; L. K., Melton Mowbray 
1.0.0; J. Kasp.zyński, Derby 
10.0; J. Michalski, Scunthorpe 
10.0; Stanisław Cały, Aberlady, 
Szkocja 5.0; K. Kuźnicki, Lar- 
bert, Szkocja 2.0; B. Jasińscy. 
Mepal (w podzięce Matce Bożej 
za wysłuchane prośby) 10.0; K. 
Czapski, Cheltenham 10.0; A. 
Czyżewski, Melton Mowbray — 
2.6; A. Chałupa, Grennlaw. 
Szkocja 1.0.0; S. Gujkowski, 
Hornsey 15.0.

Bóe zapłać.

PIĄTA NIEDZIELA 
PO OBJAWIENIU PAŃSKIM

L E K C J A  
(Kol. 3, 12 - 17)

Bracia: Przyobleczcież się ja
ko wybrani Boży, święci i umi
łowani, w tkliwe miłosierdzie, w 
dobroć, w pokorę, w cichość i w 
cierpliwość. Znoście jedni dru
gich i wybaczajcie sobie, jeśli 
kto ma skargę przeciw komu: 
jako Pan przebaczył wam, tak i 
wy. A ponad to wszystko miej

cie miłość, która jest węzłem do
skonałości. A pokój Chrystuso
wy, do którego też wezwani je
steście w' jednym cie,e, niech z 
radością zamieszka w sercach 
waszych, i bądźcie wdzięczni. 
Słowo Chrystusowe n.ech prze
bywa w was obficie, abyście z 
wszelką mądrością jedni drugich 
nauczali i krzepili przez psalmy, 
hymny i pleśni duchowe, w łasce 
śpiewając Bcgu w sercach wa
szych. Wszystko, cokolwiek czy
nicie w słowie lub uczynku wszy
stko w imię Pana Jezusa Chry
stusa czyńcie, dziękując Bogu 
Ojcu przez Jezusa Chrystusa, 
Pana naszego.

E W A N G E L I A  
(Mat. 13, 24-30)

W on czas: Powiedział Jezus 
rzeszom tę przypowieść: Podob

ne stało się królestwo niebieskie 
człowiekowi, który posiał dobre 
nasienie na roli swojej. A gdy 
ludzie spali, przyszedł nieprzy
jaciel jego i nas.ał kąkolu mię
dzy pszenicą i odszedł. A gdy u- 
rosło zboże i owoc wydało, wtedy 
ukazał się i kąkol. Przystąpiwszy 
tedy słudzy gospodarza, rzekli 
mu: Panie, czyżeś nie posiał 
dobrego nasienia na roli swojej? 
Skądże się tedy wziął kąkol? I 
rzekł im: Nieprzyjazny człowiek 
to uczynił. Powiedzieli słudzy: 
Chcesz, pójdziemy i zbierzemy 
go. A on rzekł: Nie, byście snadź 
zbierając kąkol, nie wykorzenili 
z nim i pszenicy Dopuśćcie oboj
gu róść aż do żniwa, a w czasie 
żniwa powiem żeńcom: Zbierz
cie pierwej kąkol i zwiążcie go 
w snopki na spalenie, a pszenicę 
zgromadźcie do gumna mojego.

OFIARA MSZY SW

OSTATNIA WIECZERZA PANA JEZUSA
Całe ziemskie życie Chrystusa, 

Boga-Człowieka, było złożone na 
chwałę Ojcu Przedwiecznemu 
ofiarą uwielbienia, uwielbienia 
przez zadośćuczynienie, ofiarą 
Odkupiciela. Przez mękę i śmierć 
na krzyżu dokonał jej Pan Je
zus w stopniu najwyższym, w  
przeddzień Swej męki w Wielki 
Czwartek, podczas uczty pas
chalnej odprawionej według na
kazów Starego Testamentu, zło
żył Pan Jezus tę ofiarę w for
mie obrzędowej, w której miała 
być powtarzana do końca świa
ta w świętym Kościele katolic
kim. (H. Chery O.P.).

W Wielki Piątek wspominamy 
sąd nad Panem Jezusem, Jego 
mękę i śmierć. Władała wówczas 
„moc ciemności“ i grzesznicy 
działali wedle swej woli, zadając 
Chrystusowi cierpienia fizyczne 
i duchowe.

Natomiast w Wielki Czwartek 
widzimy Go, jak zupełnie wolny, 
składa Ojcu swemu dobrowolną 
ofiarę ze wszystkich cierpień, 
których miał dcznać nazajutrz. 
Podczas ostatniej wieczerzy Pan 
Jezus urzeczywistnił słowa: „Ja 
Życie Swoje oddaję — nikt Mi go 
nie odbiera, ale Ja  oddaję je z 
własnej woli, mam moc ofiaro
wać je“. (Jan X, 17- 18). W wie
czerniku Chrystus jest sprawcą 
Swej własnej męki i śmierci, na
zajutrz będzie to dziełem Jego 
zabójców.

We czwartek przyjmuje mękę 
i śmierć, pragnie icn i ofiaru
je je Ojcu. W piątek jesteśmy 
świadkami dramatu, patrzymy 
na zbrodnię dokonaną na Bogu- 
Człowieku. Odpowiedzialni za 
nią są ludzie. We czwartek zdu
miewa nas ofiara złożona przez 
goręjące miłośc-ą serce Kapłana, 
który się sam oddaje na mękę i 
śmierć, bez przelewu krwi, w sa
kramentalnej formie. Sakra
ment jest to znak widzialny te
go, co się niewidzialnie dokonuje.

Pan Jezus podczas ostatniej 
wieczerzy dokonał więc swej mę
ki w formie sakramentalnej i 
dał wyraz swej wewnętrznej o- 
fierze.

W Ewangeliach czytamy, że 
„wziął Jezus chleb, błogosławił 
i łamał i dał uczniom swoim, 
mów.ąc: „Bierzcie i jedzcie, to 
jest Ciało moje“. A wziąwszy 
kielich dzięki czynił i dał im mó
wiąc: „Pijcie z tego wszyscy. To

jest bowiem Krew moja Nowego 
Testamentu, która za wielu wy
lana będzie na odpuszczenie 
grzechów“. (Mat. 26, 26-28). 
i'v.kst ten porównać można z 
tekstem św. Łukasza 22, 19-20.

Ciało swe pod postacią chleba 
i Krew pod postacią wina złożył 
Pan Jezus podczas ostatniej wie
czerzy w ofierze uwielbienia i 
zadośćuczynienia Ojcu swemu, 
a uczniom i wszystkim, którzy w 
Niego na ich słowo uwierzą, dał 
Siebie na pokarm i napój na ży
wot wieczny przez zjednoczenie 
z Nim w pełnieniu woli Ojca.

Nakazał nam powtarzać tę 
ucztę ofiarną Nowego Przymie
rza w słowach: „To czyńcie na 
moją pamiątkę“. To też Msza 
święta jest powtórzeniem ostat
niej wieczerzy, a równocześnie 
owtórzeniem całej tajemnicy 

Odkupienia.

M. D.

C A R I T A S
Polska Katolicka Caritas w W. 

Brytanii (Centrala: 26, Highga- 
te West Hill, London, N. 6; dy
rektor ks. R. Gogoliński-Elston) 
otrzymała następujące ofiary 
<w nawiasach podano nazwiska 
osób, lub nazwy instytucji, któ
re pośredniczyły w przesłaniu o- 
fia r):

Na paczki gwiazdkowe dla sa
motnych chorych Polaków w 
angielskich szpitalach: Polska 
parafia Blachshaw Moor (ks. 
kan. P. Sargiewicz): 4.0.0; Pol. 
parafia Newcastle-under-Lyme 
(ks. kan. P. Sargiewicz): 3.10.0; 
Pol. parafia Preston (ks. prób. 
S Paraszewski): 4.5.0; p. Z. S. 
z Dumfries 5.0.

Na gwiazdkę dla najuboższych 
polskich dzieci w Niemczech: 
Grono osób z polskiej parafii 
Preston (ks. prób. S. Paraszew
ski): 7.5.0.

Na najuboższe polskie dzieci
w Niemczech: pp. W. Lipki z 
Melksham 1.0.0; Z. S. z Dum
fries 5.0.

Na ubogie male polskie siero
ty zagranicą: p. M. B. z Man
chester: 10.0.

Na lekarstwa dla najuboż

szych chorych w Kraju: Polska 
parafia Swindon (ks. prób. S. 
Borek): 6.2.6; Stow. Żywego Ró
żańca poi. parafii Huddersfield 
jako prezent gwiazdkowy (se
kretarka : J. Bonyskowska): —
5.0. 0; p. M. B. z Manchester —
10.0.

Na zagraniczne misje: p. L. 
W. Korpacz z Swindon — na mi
sje: ks. W. Czosnek, Morondava 
na Madagaskarze: 2.0.0.

Na szkolne zakłady oo. maria- 
nów (Bursa w Hereford i Gim
nazjum w Fawley Court): pol
ska parafia Falkirk (ks. prób. 
W. Drobina): 1.10.0; poi. para
fia Swindon (ks. prób. S. Bo
rek): 5.10.0; Stow. Żywego Ró
żańca w poi. parafii Hudders
field (sekretarka: J. Bonysko
wska): 3.0.0; ks. prób. W. Dro
bina z Falkirk: 10.0; p. W. G. z 
Londynu 2.0.0.

Wszystkim Ofiarodawcom go
rące podziękowanie składa Ca
ritas. Bóg zapłać! Ofiary upra
sza się nadsyłać pod adresem: 
Caritas, 26, Highgate West Hill, 
London, N.6. Czeki i przekazy 
pieniężne wystawiać należy na: 
Caritas.

KOMUNIŚCI NIENAWIDZĄ
KARD. SPELLMANA

Artykuły, jakie ukazały się w w wypadku kardynała Spellma- 
komunistycznej prasie w Polsce, na ma ona wiele wspólnego z 
wykazują żywiołową nienawiść krwią. Z krwią ofiar amerykań- 
marksistów do arcybiskupa No- skich bestialstw, które chciałby 
wego Jorku, kardynała Francisz- on krzyżem i kardynalskim pła- 
ka Spellmana. Nazwisko kardy- szczem osłonić.“ Przytoczone 
nała znajduje się na łamach zdania są próbką ustawicznych 
prasy prawie codziennie przy ataków komunistów na kard. 
najbardziej błahych okazjach Spellmana. Wszystkie kłamstwa 
Jest on przedmiotem ustawicz- i oszczerstwa, pisane przeciw 
nych ataków i uważany jest za kard. Spellmanowi, mają za cel 
wroga komunizmu Nr 1. poniżenie Kościoła w oczach

Przez ostatnich kilka tygod- ludności polskiej, co komuni- 
ni kardynał Spellman atakowa- storn dotąd się nie udaje.
ny był z okazji swej dorocznej _________
podróży na Koreę. W jednym z 
ostatnich wydań czołowy dzien
nik komunistów polskich za
mieścił artykuł pt. „Krzyżowcy 
pana kardynała“.

Gazeta usiłuje udowodnić, że 
winę za wojnę koreańską pono
si kard. Spellman, i że to „jego 
krzyżowcy dopuszczają się zbro
dni przeciwko pokój miłującej 
ludności demokratycznej Ko
rei“. Gazeta wymienia następ
nie „zbrodnie“ tych krzyżow
ców, m. in. pisze w ten sposób:
„W ciągu trzech dni, 6 lekarzy i 
6 pielęgniarek odcięło nieszczę
śliwym 500 rąk i nóg“. „W cza
sie osławionej masakry jeńców 
wojennych w Kożedo wiele ciał 
jeńców znaleziono w rowach z 
obciętymi głowami“, itd.

Zdaniem komunistycznej pro
pagandy, winę za to ponosi kar
dynał Spellman i „jego krzyżow
cy“. Gazeta kończy swój atak 
na kardynała w następujący 
sposób: „Nie wiemy, od czego 
wywodzi się określenie „kardy
nalska purpura“. Ale wiemy, że

K R O N I K A
JCatolicłla $

Na dzień 29 maja ogłoszona 
została uroczysta kanonizacja 
Papieża Piusa X. Ceremonia ta 
odbędzie się podobnie jak kano
nizacja św. Marii Goretti na 
placu św. Piotra. Przed głów
nym wejściem do bazyliki zosta
nie zbudowany olbrzymi ołtarz, 
pod nim umieszczona zostanie 
szklana trumna z ciałem święte
go Papieża, zakryta welonem. Po 
odczytaniu dekretu kanonizacyj
nego zostanie odsłonięta. Ostat
nim Papieżem kanonizowanym 
był Papież Pius V (t 1572, ogł. 
świętym w 1712 r.).

Sir Douglas Fryderyk Howard, 
poseł nadzwyczajny i minister 
pełnomocny Wielkiej Brytanii 
złożył listy uwierzytelniające 
Ojcu św. Nowy poseł złożył hołd 
Ojcu św. w imieniu królowej, 
wspomniał jej wizytę u Ojca św. 
w kwietniu 1951 i udział pełno
mocnika Ojca św. w koronacji 
królowej.

Zakrystia zabytkowego kościo
ła polskiego w Rzymie jest w 
stanie zupełnego odnawiania. 
Ks. arcybiskup Gawlina kazał 
naprawić mury, podłogę i odno
wić ściany. W koście.e umiesz
czono również w oknie nad ołta
rzem nowy piękny witraż Matki 
Boskiej Częstochowskiej, wyko
nany przez artystę ks. Mazura.

Ks. dr teologii Franciszek żbik 
i ks. dr prawa Edmund Juszkie- 
wicz, obywatel Łotwy, opuścili 
dnia 17 stycznia Papieski Insty
tut Polski i wyjechali na pracę 
do Brazylii. Sprowadza ich i 
przyjmuje do swej diecezji ks. 
kardynał August da Silva, pry
mas Brazylii.

Cztery polskie siostry służeb
niczki w piątek 15 stycznia wyje
chały z Rzymu, aby objąć w Ho- 
polis, diec. Porto Allegre, katol. 
szpital. Są to siostry Ambrozja 
Tomalak i Aniceta Grygiel z 
Rzymu, Expedyta Strankowska 
z Francji i Quiryna Chwalna z 
Szwecji. Siostry te stanowią 
całą obsadę szpitala (30 łóż.) s. 
Ambrozja prowadzić będzie spra
wy administracyjne i kierownic
two, s. Quiryna aptekę, a 2 pozo
stałe pracować będą jako pielęg
niarki.

Sprawa beatyfikacji o. Piotra
Semenenki, założyciela zgroma
dzenia księży zmartwychwstań
ców, prowadzona jest w Wika- 
riacie Rzymu od 8 maja 1951 ra 
ku. Tu bowiem w Rzymie o. Se- 
menenko był przed stu laty bar
dzo znany i poważany, a prowa- 
dzenie procesu w Polsce w obec
nych warunkach jest niemożli
we. Proces informacyjny jest na 
ukończeniu, mimo trudności z 
braku danych z Polski. Zbiera 
się jeszcze pisma i listy, których 
jest kilka tysięcy.

ROK 1954 JES T ROKIEM M A R Y JN Y M
P o l e c a m y  n a s t ę p u j ą c e  k s i ą ż k i  

M a r y j n e :
F. Werfel:

PIEŚŃ O BERNADECIE 2 tomy
Cena 30/-

M. Gawalewicz i P. Stachiewicz:
KRÓLOWA NIEBIOS

Cena 15/-
O. Maria W. Bernadot, O. P.:

MATKA BOSKA W NASZYM ŻYCIU
Cena 15/-

M. Winowska:
KTO MI ŁZY POWRÓCI

Cena 8/-
O. Romuald Kostecki, O. P.:

MODLITWA RÓŻAŃCOWA

Z NIEPOKALANĄ PRZEZ ŻYCIE
Cena 3/6 

Cena -/9

Do n a b y c i a  w K a t .  O ś r o d k u  W y d .  
„V e r i t  a s“‘

1 2 ,  P r a e d  M e w s ,  L o n d o n ,  W.  2.
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Z POLSKI Z P O L S K I E G O  P U N K T U  W I D Z E N I A
WIADOMOŚCI KRAJOWE 

W KILKU SŁOWACH
* W niektórych większych 

miastach, m. in. w Warszawie i 
Szczecinie przeprowadzono spis 
lokali mieszkalnych i potworzo
no nowe kartoteki mieszkańców. 
Wywołało to bojkot i zaniepoko
jenie ludności, że nastąpi dalsze 
^zagęszczanie“ mieszkań a mo
że nawet nowa akcja wysiedla
nia z miast na prowincję.

♦  „Posłaniec Serca Jezuso
wego“ — pismo wydawane przez 
ojców jezuitów w Krakowie zo
stało zlikwidowane przez reżim 
warszawski. Pismo miało nakład 
140.000 egzemplarzy i było już 
raz zawieszone prz.z porzednich 
okupantów, mianowicie przez 
Niemców po inwazji w r. 1939.

Na komunistycznym zebra
niu wyborczym w jednej z fa
bryk pod Krakowem robotnicy 
zamiast mówić o wyborach żali

Na Podhalu zachowały się 
drewniane, stare kościółki 
góra.skie w Dębnie, Nowym 
Targu, Łopusznej, Białce i 
Zakopanem. Kościółek w 
Dębnie pochodzi z XV wie
ku, posiada starą polichro
mię i liczący 400 lat gotycki 
tryptyk. Kościół w Zakopa
nem zbudowany przez ks. 
Stolarczyka pochodzi z 1847 
roku. Kościół w Nowym Tar
gu zbudował Kaz mierz Wiel
ki w roku 1346 a przebudo
wany został w stylu późno- 
barokowym w roku 1765. Ko
ściół św. Anny w Nowym 
Targu pochodzi z roku 1219. 
Kościół w Łopusznej datuje 
się z początków XVI wieku 
a kościół w Bialce z 1635 r.

li się na brak urządzeń higieny 
i bezpieczeństwa w fabryce. U- 
latniające się gazy w fabrykach 
przetworów ołowiowych powodu
ją liczne wypadki i choroby.

♦  Dwie stacje kolejowe, Cie- 
nooinek i Sierpów w wojewódz

twie łódzkim są obsługiwane 
wyłączn.e przez personel kobie
cy. Niskie zarobki robotników, 
którzy nie mogą utrzymać 
swych rodzin powodują koniecz
ność zatrudnienia ich żon na
wet przy najcięższych pracach, 
jak górnictwo i hutnictwo.

♦  W Warszawie zakończono 
odbudowę katedry wojskowej. 
Na uroczystości poświęcenia or
ganów, której dokonał bp Wa
cław Majewski, sufragan war
szawski, reżim był reprezento
wany jedynie przez niższych u- 
rzędników wojskowych a ucze
stniczyli w niej głównie księża 
-patrioci i de.egaci Katolickiego 
Uniwersytetu w Lublinie.

♦  Budowa Nowej Huty pod 
Krakowem, którą kierował inż. 
Anioła, usunięty ostatnio i za
stąpiony przez inż. Rejęwskiego, 
postępuje w żółwim tempie z 
powodu bałaganu w dostawach' 
sowieckich i potrwa jeszcze kil
ka lat, choć juz trwa lat kilka. 
Podobnie jest z budową huty 
szlachetnej stali w Warszawie, 
którą kieruje sowiecki inżynier 
Jeremienko.

Podsunięci przez komuni
stów aktywiści w sutannach
krytykowali biskupów i rektorów 
seminariów duchownych na ze
braniu reżimowego duchowień
stwa w Warszawie i twierdzili 
że „alumnów nie należy wycho
wywać jako kwiaty cieplarniane, 
lecz włączać w nurt problemów 
Polski ludowej“.

♦  Wrocław, zniszczony w 74 
procentach w czasie wojny, liczy 
obecnie 350.000 mieszkańców mi
mo, iż właściwa odbudowa ma 
się rozpocząć dopiero za dwa la
ta. Miasto posiada 10 wyższych 
uczelni, liczne szkoły średnie i 
zawodowe, przeniesione ze Lwo
wa Ossolineum oraz wiele fa
bryk i zakładów przemysłowych. 
Odbudowa Wrocławia ma po
trwać do r 1960.

Narada czterech ministrów 
spraw zagranicznych: Dulles — 
Eden — Biaault —Mołotow, mo
gła się zacząć 25 stycznia w 
Berlinie dzięki ustępstwom 
Państw Zachodnich, które zgo
dziły się na odbywanie posie
dzeń i po zachodniej i po wscho
dniej stronie Berlina nie w sto
sunku 3:1:, jakby należało, lecz 
w stosunku 1:1, jak sobie ubrdał 
Kreml.

Narada ta  mogła ruszyć z 
miejsca, po wstępnej rozprawie
0 porządku oorad, znowuż tylko 
d.atego, że Państwa Zachodnie, 
przybywszy na naradę w spra
wie muropy, a w szczególności 
Niemiec i Austrii, zgodziły się 
na cowolny i wyzywający wnio
sek Moskwy, by na pierwszym 
miejscu porządku obrad umieś
cić sprawę odbycia narady pię
ciu z udziałem Chin komunisty
cznych — o całym świecie.

Zgodę swą zaopatrzyły Pań
stwa Zachodnie 26 stycznia za
strzeżeniem, iż godzą się na 
szybkie omówienie, ale nie na 
przyjęcie wniosku rosyjskiego o 
odbycie narady pięciu, a p. Dul
les z góry oświadczył, że Stany 
Zjednoczone Ameryki w tym o- 
n.ówneniu będą miały do powie
dzenia to, że na taką naradę z 
udziałem Chin komunistycz
nych się nie godzą i nie zgodzą.

Moskwa zaś musiała dokonać 
tak.ego posunięcia w swym sta
nowisku, że nie żąda zamiany 
od razu narady czterech w Ber
linie na naradę pięciu, ale zwo
łanie później, koło połowy roku 
bieżącego, takiej narady, co nie 
będzie przyjęte, a wtedy zgodnie 
z przyjętym 26 stycznia porząd
kiem obrad według wniosku p. 
M-łotowa, przychodzi kolej na 
Niemcy i na Austrię.

Obu ustępstw wstępnych Za
chodu, w sprawie miejsca obrad
1 ich porządku, nie można brać 
za złe Państwom Zachodnim. 
Nie wyniknie z nich żadna szko
da. A Moskwę spędzono z har- 
cowniczego pola wstępnych spo
sobów odwlekania narad.

CO JEDNAK DALEJ?
Rozbieżności między pogląda

mi Zachodu w sprawie przyszło
ści Niemiec a dążeniami Mos
kwy były dotychczas, od roku 
1945. p zepastne i n e  widać róż
dżki czarodziejskiej, która mia-

EJ
łaby je szast-prast usunąć i wy
gładzić.

Celem ma być zjednoczenie 
Niemiec, dziś podzielonych na 
dwie okupacje: w 2/3 bardzo już 
roz.uźnioną okupację amerykań- 
sko-b.ytyjsKC-francuską, a w 
1/3 znacznie ściślejszą okupa
cję rosyjską. Rosja zgodziłaby 
się na zjednoczenie Niemiec tyl
ko w razie narzucenia tej ca
łości wpływu komunistycznego 
(czytaj: rosyjskiego) przeciw
woli ogromnej większości społe
czeństwa niemieckiego. Jeżeli 
nie — woli zachować to, co za
garnęła, czyli nie chce zjedno
czenia Niemiec.

Jako drogę ku zjednoczeniu 
Państwa Zachodnie wskazują 
wybory ogólno-niemieckie, z 
któiych wyłoniłby się rząd o- 
gólno-niemiecki. Rosja zaś chce 
utworzenia naprzód rządu o0ól- 
no - niemieckiego z sztucznie 
zw ększonym udziałem komuni
stów, a ten rząd dowolnie stwo
rzony przeprowadziłby wybory, 
już nie wolne, ale takie, jak je 
rozumieją komuniści. Jak to po
godzić?

A CO JESZCZE DALEJ?
Państwa Zachodnie nie mogą 

( i nie są tak przyciśnięte, że
by musiały) oddawać Niemiec 
pod wpływy Rosji przeciw woli 
samych Niemiec i przeciw wła
snemu bezpieczeństwu Zacho
du.

Więc albo o to rokowania się 
rozbiją, albo Rosja, widząc, że 
nie osiągnie rzeczy niemożliwej, 
poczyni ustępstwa w sprawie 
Niemiec, ale... zą coś.

Za co?
Oczywiście za utrwalenie wła

dania Rosji w opanowanych 
przez nią krajach Europy Środ
kowo - Wschodniej z Polską 
włącznie.

Utrwalenie takiego posunięcia 
się Rosji w głąb Europy byłoby 
śmiertelnym zagrożeniem Euro
py i Zachodu na jutro. Zgoda 
na to byłaby samobójstwem Za
chodu. Tę prawdę głosi jako na
czelną politykę amerykańską 
Eisenhower — Dulles w swym 
haśle wyzwolenia narodów uja
rzmionych.

St. St.

BIBLIOTEKA POLSKA
Katolickiego Ośrodka Wydawniczego „VERITAS"

12, Praed Mews, London, W. 2.
W dniu 28 lutego upływa ostatni termin 

nadsyłania przedpłaty na książkę 
J. Kossowskiego

W ICI W PUSZCZY
Jest to nowa powieść autora „Zielonej Kadry“ z życia 
emigrantów polskich w brazylijskiej puszczy w czasie, 
gdy po ich osadach rozchodzi się wieść o najeździe Niem

ców na Polskę.
Cena ulgowa w przedpłacie 8/6 + 6 d. za przesyłkę. .
Po ukazaniu się, książka posztować bęczie 15/-. ♦
Przypominamy, że .BIBLIOTEKA POLSKA“ wydająca w + 
ciągu roku 12 książek o treści beletrystycznej, religijnej ♦  
i popularno-naukowej może się rozwijać tylko dzięki po- ♦  
parciu ze strony sta ych abonentów, którzy wpłacają z góry ^  
przedpłatę w kwocie 8/6 + 6 d. za przesyłkę, za każdy tom. + 
Im więcej będzie stałych abonentów BIBLIOTEKI POL- ♦  
SKIEJ, tym lepsze osiągniemy rezultaty w podjętym przez ♦  
nas wysiłku dostarczania społeczeństwu polsk-emu dobrej ^  

i taniej książki polskiej. +
Zachęcajcie swych przyj lciół i znajomych do zg’aszania ♦  
się na stałych abonentów „BIBLIOTEKI POLSKIEJ . ^

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

GAZETA
N I E D Z I E L N A
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Włoskie słońce 
za chmurami

Dwa katolickie kraje w Euro
pie, posiadające największe li
czebnie partie komunistyczne, 
.o j .s t  Francja i Włochy, nie 
przestają interesować swym o- 
bliczem duchowym. Oceny wa
hają się o i bardzo uproszczo
nych, rzucanych powierzchownie 
przez protestantów jakoby była 
współzależność między katoli
cyzmem, a komunizmem, do 
p zemyślanych i sprawdzanych 
Jostępnymi środkami badawczy
mi opinii katolickich.

W ostatnich kilku numerach 
‘ygodnik „The Tablet“ zajmo
wał się kolejno problemem Fran
cji, a później Włoch. Nie będzie- 
ny na razie omawiali wyników 

badań francuskich, zaznaczając 
tylko ogólnie, że przeniknięcie 
życia ludności przez katolicyzm 
nie odb ega wiele od tego, jak 
było sto lat temu; w żadnym ra

zie jednak, nie można zapomi
nać o zaciętej walce, jaką Trze
cia Republika prowadziła z Ko- 
ścołem i szkołą katolicką i tra
dycji, która dotąd nie wygas.a 
w kolach laickich.

To samo zresztą zjawisko wal
ki z rellgią w szkole tłumaczy w 
wielkim stopniu dzisiejszy stan 
religijny Włoch. Od 1877 aż do 
1923 roku nie było nauczania re
ligijnego w szkołach. Na uniwer
sytetach włoskich panowała mo
cno antykatolicka atmosfera i 
stwarzano szczególne trudności 
młodym uczonym katolickim, a 
i dziś jeszcze pokutu:ą resztki 
tego uprzedzenia. Antykleryka- 
Hzm doby dzisiejszej przejawia 
się mn.ej w zwalczaniu ducho
wieństwa parafialnego, niż w 
ogólnej atmosferze sprzeciwu. 
Duchowieństwo włoskie jest na 
ogół biedne i odpadają łatwo za
rzuty natury materialnej, ale a- 
takowanie biskupów jest stałą 
polityką komunistyczną. W sto
sunku do ogólnej liczby ludności 
ilość duchowieństwa stale spada 
i na jednego kapłana przypada 
przzszlo dwa razy tyle katoli
ków, co na jednego księdza w 
W. Brytanii.

Zresztą przy wszystkich oce
nach zjawisk religijnych meto
dami szacunkowymi, lub sta
tystycznymi, trzeba pamiętać,

że zjawiska duchowe trudne są 
do ujęcia w Lczby i zależnie od 
przyjętej metody można otrzy
mać bardzo różniące się rezul
taty. Mimo ostrzeżeń i eksko
muniki są jeszcze ludzie uważa
jący się jednocześnie za katoli
ków i komunistów, a pomiędzy 
równie skomunizowanymi obsza
rami, jak Romagna i Umbria, za
chodzą duże różnice w stosunku 
do pra tyk religijnych. Przystępo
wanie do sakramentów świętych, 
chrzty dz eci i małżeństwa reli
gijne, są bardziej dostrzegalny
mi objawami, że religia ma wię
kszy zasięg wśród ludności włos
kiej, niż wskazywałaby na to 
skomplikowana struktura spo
łeczno-polityczna. Niezmiernie 
doniosłym czynnikiem dodatnim 
jest silna rodzina i więzy uczu
ciowe z niej wypływające, a po
zwalające na przezwyciężanie 
wielu wpływów rozkładowych.

Wrogi stosunek do religii i ko
munizm we W oszech nie są 
produktami miejscowymi jedy
nie, lecz w znacz.ncj mierze 
przedmiotem importu przy po
parciu wielu możnych tego świa
ta. Może trzeba będzie znów 
dz'es'ątków lat, aby te obce 
wpływy przesublimowały się w 
cieple włoskiej kultury katolic
kiej.

P. J.
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•  Rząd brytyjski odrzucił
dwa projekty reżymu warszaw
skiego przeciw potępieniu prze
śladowań Kościoła w Polsce w 
czasie debaty parlamentarnej i 
ponownie zakomunikował swoje 
stanowisko w Warszawie.

#  Jak można było oczekiwać, 
komisarz Mołotow usiłuje na 
konferencji w Berlinie kokieto
wać Francję, oraz przewlekać 
obrady w nieskończoność długi-

WIACZESŁAW MOŁOTOW
mi tyradami na temat koniecz
ności włączenia Chin komuni
stycznych do obrad międzynaro
dowych. Delegaci zachodni jed
nak, a głównie delegat amery
kański Dulles ostro się temu 
przeciwstawiają i żądają przej
ścia do omawiania sprawy Nie
miec i Austrii.

•  Generał Sosnkowski o-
świadczył prasie po przybyciu do 
Londynu, że jeśli obecnie nie 
uda mu się szybko doprowadzić 
do wyjaśnienia sytuacji i  zjed
noczenia emigracji, to będzie 
musiał zrzec się misji, jakiej się 
pedjął, by odzyskać swobodę 
działania w innych formach 
pracy publicznej.

•  Komunistyczny dyktator 
Jugosławii Tito został, przy brar 
ku jakichkolwiek kontrkandydar 
tów „wybrany“ ponownie prezy
dentem państwa, oczywiście w 
„wyborach“ na modłę komuni
styczną.

•  W Egipcie sytuacja pogor
szyła się ponownie w strefie 
Kanału Suezkiego i powtarzają 
się akty terroru przeciw wojskom 
brytyjskim. Ambasador brytyj
ski w Kairze złożył protest u rzą
du egipskiego.

•  Fala mroźnego powietrza
utrzymuje się nad Anglią i Eu
ropą. Mrozy i śniegi powodują 
w wielu krajach trudności w ko
munikacji i liczne wypadki na 
drogach. Silne mrozy i śnieżyce 
trwają również w Polsce.

•  Władze policyjne prowa
dzą poszukiwania Polaka, Stani
sława Sykuta, zamieszkałego w 
południowej Walii, który w ta
jemniczy sposób zniknął bez śla
du ze swego mieszkania w poło- 
vie grudnia. Jak dotąd, poszuki
wania nie dały rezultatu.

•  Spór o płace w górnictwie 
ingie’.skim został polubownie za
łatwiony, trwa jednak nadal za
targ z pracownikami przemysłu 
elektrotechnicznego, którzy pod
burzani przez prowodyrów ko
li unistycznych podejmują usta- 
wiczne strajki w różnych czę- 
.ciach kraju.

•  Brytyjki minister obrony
lord Alexander przedłożył nowy 
olan obronny, nad którym odby
wają się narady ministrów ar
mii, lotnictwa i marynarki. Plan 
lorda Alexandra przewiduje u- 
tworzenie rezerwy strategicznej, 
którą w razie potrzeby będzie 
można przerzucić szybko na za
grożone miejsce.

9  W wyniku katastrofy la
win śnieżnych w górach Austrii 
zginęło 120 osób, 67 farm zostało 
zniszczonych lub poważnie u- 
szkodzonych a straty wynoszą 
około 700.000 funtów. Zarówno w 
Austrii jak w Szwajcarii, którą 
-ównież nawiedziła klęska lawin 
prowadzi się skrupulatne bada
nia i podejmuje środki zaradcze, 
by zapobiec powtórzeniu się tych 
katastrof.
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Pociechę tedy w swych zgry
zotach redaktor znajduje zaw
sze nie przy swym biurku, lecz 
tam, gdzie ukazują mu się rozle
głe szlaki szerokiego świata, po 
których jego pismo ustawicznie 
wędruje. Cóż to bowiem za roz
kosz spojrzeć na mapę świata 
taką, jak obok zamieszczona i 
^przekonać się naocznie, że na
wet tak podłe pismo, z którego 
tak bardzo są niezadowoleni 
wszyscy i wewnątrz, we własnym 
•warsztacie i na zewnątrz, ołd 
strony czytelników, — jednak 
pokrywa swym zasięgiem całą 
kulę ziemską i towarzyszy Po
lakowi na odległych krańcach 
jego wygnańczych szlaków. By 
to zobaczyć, trzeba wyjść z ko
mórki zwanej redakcją i wejść 
¡do pokoju zwanego administra
cją i ekspedycją.

zrewanżuje, nam się pięknym za 
nadobne w dniu jej jubileuszu, 
choćby dlatego, że „Życie“, to 
pismo starsze, powinno więc być 
poważniejsze, „Gazecie Niedziel
nej“ zaś, pięcioletniemu smar
kaczowi wiele jeszcze ujść może.

M  IE MASZ takiego geniusza, 
który by się potrafił poła

pać w przepaścistych zakamar
kach kartotek wysyłkowych pani 
Beaty i pana Andrzeja. Karto
teki są tym bardziej trudne i 
zawiłe, że zawierają nie tylko 
nazwiska i adresy odbiorców 
„Gazety Niedzielnej“, ale i „Ży
cia“, tego „Życia“, które żyje już 
na świecie o dwa lata prawie 
dłużej niż gazeta, i które jest 
maminym synkiem „Veritasu“, 
gdy gazeta wciąż pozostaje jej 
kopciuszkiem zarówno w dru
karni, jak w administracji i eks
pedycji. Lepsze czcionki — dla 
„Życia“, lepszy papier — dla 
„Życia“, ekspedycja w eleganc
kich kopertach — dla „Życia“, 
dla „Gazety Niedzielnej“ zaś nic 
z tego wszystkiego. Musimy o 
tym dziś wspomnieć, ufamy jed
nak, że redakcja „Życia“ nie

LE QTO mieliśmy odkry
wać tajemnice administra

cji i ekspedycji gazety, a zjecha
liśmy od razu na początku na 
wewnętrzne porachunki osobis
te, które w dodatku gotowi nam 
skreślić w cenzurze. Wracamy 
zatem do pokoju, w którym 
świeże jeszcze i ciepłe egzempla
rze gazety zamieniają się w rę
kach falcowaczy z rozłożonych 
arkuszy w złożone numery, na
stępnie zaś owinięte opaskami 
iub w paczkach albo kopertach, 
otrzymawszy na grzbiecie na
lepkę z adresem i opłatę pocz
tową, lecą w świat do swych od
biorców i czytelników, przyja
ciół, nieprzyjaciół i wrogów.

kierownika administracji pro
blem długiej i żmudnej pracy, 
którą tenże kierownik uznaje z 
miejsca za zbędną i zabierającą 
mu cenny czas.

— Po co to panu potrzebne? 
— pyta podejrzliwie pan An
drzej.

— Jak to po co? Do gazety, 
do jubileuszowego numeru.

— Do gazety nie dam. To ta 
jemnica administracji, tego nie 
można drukować.

W takich wypadkach najlepiej 
zagrać na ambicji jegomościa.

— Jak nie, to nie — powia
dam — widocznie macie taki ba
łagan w administracji, że nie 
potraficie tych danych wydo
stać, bo gdybyście umieli, to 
byście to na pewno zrobili, by 
się pochwalić zasięgiem odbior
ców naszych pism.

do mistrza Turkiewicza z proś
bą. by wyrysował mapkę.

Zrobienie tej mapy, którą o- 
glądasz, Czytelniku, obok, wy
magało nadludzkich wysiłków, 
podstępów i sztuczek. Przede 
wszystkim dlatego, że w „Veri- 
tasie“ bynajmniej nie ma jed
ności narodowej i politycznej i 
każdy dział strzeże zazdrośnie 
swych tajemnic przed innymi. 
Następnie dlatego, że pomiędzy 
redakcją a administracją i eks
pedycją istnieje we wszystkich 
wydawnictwach na całym świe
cie zacięta, uparta walka i ry
walizacja oraz wzajemne pod
stawianie sobie nóg. Wreszcie 
dlatego, że wyciągnięcie tych 
nazw krajów ze wspomnianej 
kartoteki adresów stanowi nie 

tylko dla profana, ale także dla

Zauważyłem zaraz, że ryba 
połknęła haczyk, a pan Andrzej 
zechce pokazać, że u niego wszy
stko jest w idealnym porządku. 
Wystarczyło wymienić jeszcze 
kilka uprzejmych zdań, a nastę
pnie powtórzyć jeszcze kilka ra
zy, że bez oczywistych dowodów 
nie uwierzę, że pan Andrzej po
trafi rzecz zrobić w ciągu dwóch 
godzin, — by omal nie skończyło 
się na zakładzie o to, kto ma 
rację i bym po pewnym cza
sie mógł otrzymać dokładny wy
kaz, z którym należało pójść

ODCINEK POWIEŚCI 
„TAJEMNICA SPOWIEDZI“ 

UKAŻE SIĘ
W NUMERZE NASTĘPNYM

£  ZY PAN Argentyński cho
dzi na „Życiu“ czy tyl

ko na Gazecie? — pyta pani 
Beata żargonem praedmiusowym 
— gdym ją pewnego dnia zapy
tał, dlaczego pan Argentyński o- 
trzymuje gazetę z opóźnieniem.

— A co to ma, przepraszam, 
do rzeczy?

— Właśnie, że ma. Bo jeśli 
pan Argentyński chodzi tylko na 
Gazecie, to powinien ją dosta
wać wcześniej, jeśli zaś i na 
Gazecie i na Życiu, to może do
stawać z opóźnieniem, gdyż obie 
gazety są zapakowane razem w 
jednej kopercie i przesyłka idzie 
dłużej.

Okazało się,. że ten czytelnik 
chodzi na obu pismach, czyli 
jest według fachowego określe
nia administracji totalistą. Nic 
więc dziwnego, że będąc nim, o- 
trzymywał pisma z opóźnieniem. 
Większe paczki gazet idą, nie
stety na drugą półkulę tygodnia
mi, poczta lotnicza jest zaś zbyt 
droga w stosunku do ceny gaze
ty, by można przez nią przesyłać 
druki. Okręty z Anglii do po
szczególnych krajów kontynentu 
amerykańskiego, do Australii. A- 
fryki i Nowej Zelandii, a także 
do krajów skandynawskich nie 
odpływają codziennie. „Gazeta 
Niedzielna“ leży więc często ty
godniami w składnicach porto
wych, tygodniami płynie przez 
oceany, przechodzi przez dzie
siątki rąk. zanim dotrze do pol
skiego odbiorcy na drugim krań
cu świata. A jednak, mimo tego 
straszliwego opóźnienia przyno
si ona Polakowi na bezludziu

Argentyny, Australii czy Afryki 
często wiadomości nowe, o któ
rych jeszcze nie słyszał. A jed
nak wyczytuje on jej szpalty do 
ostatniego wiersza i jakże czę
sto we wzruszających listach 
donosi redakcji, jak wielką wa
gę ma dla niego to polskie słowo 
z dalekiej, mglistej Anglii.

D  RZYGLĄDAJĄC SIĘ tej 
mapie, zobaczysz na niej, 

Czytelniku, że „Gazeta Niedziel
na“ dociera również do Polski. 
Dociera istotnie za żelazną kur
tynę, choć nie w swej postaci 
„gazetowej“ . Do Polski dochodzi 
mianowicie akcja miłosierdzia 
„Gazety Niedzielnej“. Jest to 
ta' akcja, której skromną ru
bryczkę, zaledwie kilkanaście 
wierszy — listę ofiar na lekar
stwa do Polski — znajdziecie w 
każdym numerze gazety na stro
nie drugiej. Nie możemy zaspo
kajać czytelniczego głodu Pola
ków w Kraju, możemy jednak, 
choćby w drobnym ułamku za
spokajać ich potrzeby zdrowot
ne, a dzieje się to dzięki ofiar
ności naszych Czytelników i 
Przyjaciół. W roku ubiegłym, za 
który wkrótce ogłosimy szcze
gółowe sprawozdanie, „Gazeta 
Niedzielna“ wspólnie z Fundu
szem Pomocy Polakom wysłała 
do Kraju lekarstwa wartości po- 
ok. 600 funtów. Niech wolno bę
dzie dziś, przy naszym jubileu
szu podziękować serdecznie na
szym Przyjaciołom i Czytelni
kom za grosz ofiarny, który u- 
lrożliwił nam tę akcję, a który 
iluż może Polakom w Kraju u- 
ratował zdrowie lub życie.

Ludzie w Polsce nie wiedzą, o 
czym pisze „Gazeta Niedzielna“. 
Pisma tego nigdy nie widzieli

Z tajemnic administracji i ekspedycji czcigodnej jubilatki
( J  KOLEBKI „Gazety Niedziel

nej“ stała,z jednej strony 
Polska Misja Katolicka, a ściśle 
fnówiąc jej rektor, ks. prałat 
Władysław Staniszewski, z dru
giej strony „Veritas“, a ściśle mó
wiąc Józef Kisielewski. Nowe 
pismo otoczono taką troską, że 
dla niego skazano na śmierć 
okrutną poprzedniczkę „Gazety“ 
— „Wiadomości Polskiej Misji 
Katolickiej“. Założyciel tak bar
dzo dbał o wartość i rozwój pi
sma. że od lat sześciu bez ustan
ku narzekał i narzeka na wszy
stkich kolejnych redaktorów, 
którzy ideał założyciela przybie
rają w szaty rzeczywistości. Ks. 
prałat Staniszewski ma do „Ga
zety Niedzielnej“ dziwną słabość 
i sentyment i bardzo dba o jej 
wartość. Toteż w tym roku, na 
opłatku, łupnąwszy w „Verita- 
sie“ kazanie o pokorze chrześci
jańskiej do wszystkich, szepnął 
następnie redaktorowi gazety 
Swe życzenia, by gazeta była 
lepsza w roku przyszłym.

Redakioi uardzo się zmartwił 
tymi życzeniami i bardzo sobie 
Je wziął do serca. Poszedł się na
stępnie upić z jednym z poprze
dnich redaktorów gazety i przy 
kieliszku wypytywał go dokładnie, 
jak to było za jego czasów. Ni
czego się nie dowiedział, a że 
przy narodzinach dzieciątka 
przed sześciu laty nie był obec- 
py i niemowlęcia nie niańczył 
od kołyski, przeto nic dziwnego, 
że nie potrafił się wczuć w tra
dycje pisma. które dziś nosi 
dumną cyfrę 250. Wiedział tyl
ko jedno — że pismo robi źle, 
a co gorsza nie miał nadziei, by 
mógł je robić lepiej. Okazało się 
bowiem, że i wszyscy jego po
przednicy źle je redagowali: 
Józef Kisielewski za bardzo po 
dziennikarsku, Jan Bielatowicz 
ża bardzo po literacku, Janusz 
Czaharski za bardzo dewo- 
cyjnie, zaś niżej podpisany za 
bardzo niesensacyjnie.
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KONCEPCJA redakcyjna pi
sma, zwłaszcza pisma tego typu 
co tygodnik informacyjny na e- 
migracji jest niezwykle trudna, 
jeśli się w treści pisma chce za
wrzeć wszystko, o czym pisać 
należy i to zawrzeć na ośmiu za
ledwie stronach druku niewiel
kiego formatu.

W „Gazecie Niedzielnej“ na 
pewno brak wciąż wielu działów, 
które być w niej powinny i któ
re miałyby szeregi czytelników. 
Ale w ramach jej objętości za
wiera ona maksimum tego, co 
jest fizycznie możliwe do za
mieszczenia, słusznie bowiem pe
wien mądry drukarz zauważył, 
że materiał w gazecie to nie ka
pusta, którą można nogami ug
nieść w beczce.

Pismo nasze podzielone jest, 
■jak każde, na stałe ..szufladki“, 
do których co tygodnia wkłada

się odpowiedni materiał. Jest 
ich sporo i czytelnicy, przyzwy
czajeni już do swojej gazety 
wiedzą zawsze, gdzie odnaleźć w 
niej swój ulubiony dział. Po
niższe zestawienie graficzne, sta
nowiące zaledwie nieznaczną 
część tego. co w „Gazecie Nie
dzielnej“ ukazuje się obecnie w 
postaci stałych działów redak
cyjnych. — jest mocno niekom
pletne. Nie ma w nim ani tych 
licznych działów, które ukazy
wały się dawniej, obecnie zaś 
ich nie ma, — ani niezliczonych 
klisz tytułowych odrębnych po
wieści, opowiadań, dorywczych 
konkursów, poezji, nowel i arty
kułów, ani klisz fotograficznych 
i rysunkowych, których każdego 
roku ukazują się w „Gazecie 
Niedzielnej“ setki, a w ciągu lat 
tysiące, — ani wreszcie nie ma 
w nim tych działów, jakie się do

tej pory nie pojawiły, ale jakie 
się pojawią w najbliższych ty
godniach jako nowe działy: 
..Wiadomości radiowe“, „Prze
gląd filatelistyczny“, „Ze świata 
filmu“ i rysunkowe opowiada
nia.

Już jednak to skromne zesta
wienie mówi samo za siebie i ob
jaśniać go nie potrzeba. Taka 
treść wypełnia łamy „Gazety 
Niedzielnej“ i taka wypełniała 
jej łamy w ciągu lat ubiegłych. 
W ciągu tych lat, w których 
roczniki pisma urosły do cyfry 
pięciu ilość drukowanych stron 
gazety do cyfry 3.000, ilość 
szpalt do cyfry 15.000. a  ilość 
wierszy druku do cyfry milion 
pięćset tysięcy. Trudno obliczyć, 
ilu godzin pracy rąk i mózgów 
ludzkich wymagał ten dorobek, 
który zamyka obecny, 250 nu
mer „Gazety Niedzielnej“.
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na oczy. Ale wiedzą, że ak
cja miłosierdzia przynosi im po
moc w chorobach i cierpieniu. 
Odbiorcy lekarstw w Polsce nie 
będą nic wiedzieli o jubileuszu 
gazety, jak dziś dowiadują się o 
nim jej czytelnicy na emigracji. 
Ale ich myśli gorące i wdzięcz
ne będą z Polakami na emigra
cji. rozsianymi po całym świecie.

K  AŻDY jubileusz wymaga 
wypicia pewnej ilości trun

ków i wygłoszenia pewnej ilości 
okolicznościowych przemówień. 
Ale redaktorzy gazety, jej dru
karze. administratorzy i ekspe
dienci nie są ani pijakami ani 
mówcami. — obchodów tedy u- 
roczystych żadnych nie będzie. 
Co najwyżej studiując te drogi, 
jakie „Gazeta Niedzielna“ odna
lazła do Polaków w różnych czę
ściach świata w ciągu ubiegłych 
lat sześciu, stukać będziemy dal
szych krajów, do których do
tychczas nie przeprowadzono li
nii na mapie i pomyślimy nad 
tym, jakby tam jeszcze dotrzeć, 
jakby gdzie indziej jeszcze po
większyć nasze grono rodzinnie, 
jakby móc stać się przyjacielem 
i towarzyszem nowych szeregów 
polskich wygnańców, walczących 
o prawdę, dobro i sprawiedli
wość w tym zakłamanym, złym i 
najbardziej niesprawiedliwym 
ze światów.

W czasie jubileuszów pism 
polskich w czasie wojny życzono 
sobie zawsze, by już następnego 
jubileuszu nie obchodzić . na 
wygnaniu, lecz w wolnej Polsce. 
Tak samo było w latach powo
jennych i tego samego życzymy 
sobie sami i dzisiaj. Albo lepiej, 
życzmy sobie takich warunków, 
by „Gazeta Niedzielna“ była 
niepotrzebna na emigracji, z 
braku... emigracji, która w cało
ści powróci do Polski. Bo gdy
byśmy „Gazetę Niedzielną“ 
chcieli przenosić do Polski, po
wstałby znowu ostry spór w „Ve- 
ritasie“ : dokąd ją przenieść: do 
Poznania, Warszawy czy do Kra
kowa? Ja osobiście przeniósł
bym ją do Poznania, tylko tu 
znowu pokłóciłbym się z moim 
szefem: na Aleje Marcinkow
skiego i Plac Wolności, czy też 
na ul. św. Marcin?

Redaktor
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Zamiast wywiadu z byłym redaktorem

Nie można wydać jubileuszo
wego numeru pisma bez nawią
zania do jego tradycji i świetnej 
przeszłości. Ponieważ zaś nie 
można sobie wyobrazić przeszło
ści i tradycji „Gazety Niedziel
nej“ bez potężnej postaci Jana 
Bielatowicza, przeto nic dziwne
go, że zwróciliśmy się do niego 
z uprzejmym listem i z prośbą 
o taki właśnie przeszłościowo- 
tradycyjny felieton, lekki jak 
waga jego autora.

List pozostał bez odpowiedzi, 
widocznie go adresat w ogóle nie 
otworzył.

Poszedłem przeto do tej posta
ci osobiście. A był to piątek zesz
łego tygodnia.

— No, jakże z tym felietonem 
— pytam — napiszesz?

Widocznie, bestia jednak list 
przeczytał, bo w lot pojął o co 
chodzi.

— Pewnie — powiada. — Bę
dzie trzeba. Postaram się. Bo 
przecież i dla mnie był to piękny 
okres pracy. Kawałek życia. Po
myślę. Na kiedy to potrzebujesz?

— Na poniedziałek, a powiedz
my najpóźniej na wTorek. Gaze
ta musi wyjść na czas.

Wyglądało więc wszystko, że 
felieton będzie, boć skoro Bie- 
latowicz myśli, to na pewno coś 
wymyśli.

W sobotę zaczęły się trudno
ści.

— Wiesz — wspomina niby 
nigdy nic ten nieużyty człowiek 
— nie zdołałem dotychczas nic 
wykoncypować. Strasznie mam 
dużo pracy: spis treści „Życia“, 
materiały dla „Drogi“, łamanie 
bieżącego numeru... Będę jesz
cze myślał i w ponedziałek ci 
powiem ostatecznie.

Zachwiała się moja wiara w 
tradycję i w przeszłość. W ponie
działek zaś sytuacja pogorszyła 
się jeszcze bardziej.

— Strasznie cię przepraszam, 
mój kochany — powiada ten 
zdrajca — ale dziś nic nie zdo
łam napisać. Sam widzisz: „Dro
ga“ musi wyjść w styczniu, prócz 
tego mam w czwartek „wieczór 
spraw drażliwych“, nowy numer 
„Życia“...

— No dobrze, ale to ci prze
cież nie zajmie wiele czasu. Pół 
godziny, godzinę — próbuję wal
czyć, choć już bez wiary w zwy
cięstwa. — Ja ci się zrewanżuję, 
pomogę coś przy „Drodze“. A 
przecież właśnie taki felieton to 
będzie świetny trening przed 
wieczorem spraw drażliwych. 
Możesz sobie użyć, nawymyślać 
na obecną redakcję gazety ile ci 
się podoba.,. Wszystko wrydruku-
ję -

Na nic. Do takiego możesz ga
dać jak do lampy, kiedy się u- 
prze. Używam wreszcie ostatnie
go. druzgocącego argumentu, 
który zwykł zawsze przełamy
wać największe opory.

— Jasiu, za felieton zapłaci
my! I to dobrze!

Popatrzył na mnie, jakby 
mnie pierwszy raz w życiu zoba
czył i przez chwilę rozważał w 
sercu, czy z niego kpię, czy mó
wię serio. Widocznie wyczytał w 
moich oczach, że nie żartuję, bo 
powiada:

— Jeśli zdołam dziś skończyć 
moją robotę, może jutro coś na
piszę.

To jutro, czyli wtorek, miało 
być dniem mej ostatecznej z 
Bielatowiczem rozprawy i osta
tecznej klęski. Zmobilizowałem 
wszystkich, by go na konferencji 
redakcyjnej przycisnęli i tak też 
uczynili, ale wszystko pozo
stało bez skutku. Zaciął się i 
uparł, że nie. Do poprzednich 
zaś wykrętów dodał jeszcze je
den, że dziś wieczorem musi iść 
na odczyt ojca Jarzębowskiego.

Wykonuję tedy moją groźbę, 
że sam napiszę felieton i zmie
szam w nim z błotem opornego 
pisarza. Niech ludzie widzą, ja
ki to jest ten były redaktor 
„Gazety Niedzielnej“.

T. B.
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ZYCIE
SPORTOWE

W. BRYTANIA
— W Londynie w Domu Kom

batanta obradował Zarząd Zwią- 
aku Polskich Klubów Sporto
wych. Najwięcej czasu zajęły 
sprawy sportowe. W sezonie bie
żącego roku przewidziane są na
stępujące imprezy: 1) w  piłce 
nożnej (maj — sierpień) mi
strzostwo, spotkanie reprezen
tacji Północy i Południa (li
piec), wyjazd reprezentacji pił
karskiej do Niemiec i Francji;
2) w siatkówce mistrzostwa mę
skie i żeńskie, turnieje klubowe 
i  spotkanie z drużyną z Francji;
3 ) lekkoatletyka: mistrzostwa, 
biegi narodowe i próba P.O.S.;
4) tenis: mistrzostwa z udzia
łem zawodników spoza Londynu 
Cfinały 31.7. — 2. 8.) oraz spot
kanie 'reprezentacji Północy i 
Południa; 5) tenis stołowy: 
mistrzostwa po eliminacjach w 
grupach (finały koniec marca 
lub pierwsza połowa kwietnia) i 
mecz Północ — Południe; 6) 
turniej koszykówki w Londynie 
z  udziałem drużyn AZS (Lon
dyn), Pogoni (Birmingham), 
Średniej Szkoły w Lilford i ew. 
Polonii (Szkocja). Zjazd Dele
gatów klubów sportowych odbę
dzie się dnia 28 marca 1954 r. w 
Domu Polskim w Birmingham. 
Komisje specjalne mają opra
cować wnioski na zjazd.
Z KRAJU

— Po pierwszych niepowodze
niach polskich narciarzy w Ro
sji,w drugich zawodach skoczko
wie polscy odnieśli sukces, wy
grywając na skoczni pod Mos
kwą konkurs skoków. Jan Kula 
zajął I miejsce skokami 52 i 63 
m, a Polak II  — skokami 51 i 63 
m. Prócz tego obaj Polacy osiąg
nęli rekord skoczni (63 m). W 
zawodach startowali Rosjanie, 
Czesi i wschodni Niemcy.

— W międzypaństwowym me
czu szermierki, w Wiedniu, Pol
ska pokonała Austrię 9:7 punk
tów. Tradycyjnie Polacy wygra
li szablę 4:0, zremisowali 2:2 w 
szpadzie, zwyciężyli we florecie 
3:1 a Polki przegrały 0:4 we 
florecie. Bohaterem spotkania 
był Pawłowski, który wygrał 4 
spotkania (wszystkie) w szabli i 
florecie.

— We Włocławku władze 
miejskie w r. 1952 zobowiązały 
się w ciągu roku 1952-53 wybu
dować stadion sportowy, basen 
pływacki, tor przeszkód, urzą
dzić sale gimnastyczną. Do roku 
1953 nie rozpoczęto żadnych ro
bót.

— W tabeli ligowej kosza pro
wadzi Gwardia (Kraków) 9 : 2 
przed Kolejarzem (Warszawa) 
9:2, Spójnia (Gdańsk) 8 : 3, 
Włókniarzem (Łódź) 7:4, Stalą 
(Pcznań) 6:5, CWKS (Warsza
wa) 6:5, Kolejarzem (Poznań) 
5:6, AZS (Warszawa) 4:7, Ogni
wem (Łódź) 3:8, Spójnią (Łódź) 
2:8, Budowlanymi (Toruń) 1:10 
punktów.

— W tabeli ligowej kobiet 
prowadzi AZS AWF (Warsza
wa) 9:1 przed Spójnią (Warsza
wa) 8:2, Gwardią (Kraków) 8: 
2, Kolejarzem (Warszawa) 6:4, 
CKWS (Kraków) 5:5, Koleja
rzem (Poznań) 5:5, Gwardią 
(Pcznań) 4:6, Włókniarzem — 
(Łódź) 3:7, Gwardią (Warsza
wa) 2:8, Spójnią (Gdańsk).

W obu ligach zaznaczyło się 
obniżenie poziomu. Kalendarzyk 
sportowy jest przeciążony licz
nymi grami i zawodnicy nie mo
gą się należycie przygotowywać 
do rozgrywek. Są duże braki 
techniczne i kondycyjne.

— W mistrzostwach narciar
skich Podhala w Zakopanem w 
biegu na 8 km kobiet wygrała 
Krzeptowska Zofia (Gwardia) 
w czasie 47 min. 04 sek. W bie
gu na 12 km mężczyzn — zwy
ciężył Marmol (CKWS) w cza
sie 52 min. 52 sek.

— m _
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Ksiądz superior Jarzębowski,.
przełożony szkoły dla chłopców, 
prowadzonej przez ks. ks. ma- 
rianów w Fawley Court, wygłosił 
we wtorek, dn. 26 stycznia, w In
stytucie im. gen. Sikorskiego, 
oaczyt na temat „Węgierskiej 
polityki Traugutta“. Gospoda
rzem było Polskie Towarzystwo 
Historyczne w W. Brytanii. Ks. 
Jarzębowski jest znanym zbiera-

niedzielę rano do klubu „Białe- piero racS u ją ." N ^m i< i£a"u- ¿' ¿""‘S m <£n S L '  S IT , dokumen-
go Orła wchodzą osobnicv o- ezznnira m Q lot 701 qHTtri O rw 1 A  / ł n i  a a  m a I . a  Z .  J  • _ ^ _  tOW X (iTUkóW.

EMIGRACYJNA SZKOLĄ MALARSTWA
Cudzoziemcy w polskim środowisku uczą się patrzeć

u a ^ lie toranoPd°„Pk b S r 1URi‘ ¡ 5 * ^ * 2 . . ™ *  i ” “ ’,™ “  d<> i<>'k‘<*o malarza? Na to pyta-
wchodzą ̂  osobnicy o- czennica ma lat zaledwie z 14, dzieć. pokaże dopiero czas. Je- „Łączność w AK

bojga pici i najróżniejszych a jedna z jej koleżanek w chwi- śli jednak jest klasie ktoś o n C f T o i S -  TL**, ‘ . *
wieków, na których przygodny lach wolnych od malowania de- genialnym talencie to na pew nr.łk- t̂ tt tenj f  em p '?"
widz spoglądałby może podejrz- likatnycn, czyściutkich płócien no talent ten rozraka sie w c i  5 ? ?  J. Uszyck.ego pod- liwie. Lecz cżentelmen, urzędu- — « .L n  „.„„w  _ł.._  , sl? w cie- czas zebrania Koła Kobiet 2oł-
jący przy biurku u wejścia do 
klubu, na ich widok przybiera 
wyraz pobłażania. Wie, że w pu
dełkach i skrzynkach, które o- 
„obniki niosą, mieszczą się nie 
materiały wybuchowe ani żad
ne tajemnicze księgi, lecz farby, 
pędzle i ołówki, że spore rulony 
to po prostu papier, i że dziwni 
faceci nie pędzą na tajemne ob
rzędy jakiejś zakazanej sekty, 
ale — na klasę malarstwa szta
lugowego.

Nie należy sobie wyobrażać,

— piastuje swego wnuka.
Tematem może być model — 

sylwetka albo portret — martwa 
natura lub po prostu jakieś po
jęcie, jak „Rodzina“ albo „Shop
ping“. Wszyscy rozkładają swo
je graty — ołówki, pastele, a- 
kwarele, plakatówki tzw. „poste
ry“), gwasze, oleje (tych naj
więcej), co kto chce — i zaczy
nają... bawić się. Na to bowiem 
profesor kładzie najsilniejszy 
nacisk.

Malowanie ma być przyj emno-

płym klimacie, pośród niebanal
nych kolegów i pod opieką ro
zumnego, inteligentnego profe
sora.

Pewien sławny Anglik, mają
cy się za malarza i artystę, pie
ni się na sam tylko dźwięk na
zwisk takich mistrzów jak Cé
zanne, Van Gogh, Matisse i 
Picasso, wymyślając im głupio i 
plugawie. Jest rzeczą pewną, że 
gdyby ta sława przyszła do kla
sy malarstwa sztalugowego U. 
S. B„ wyszłoby to jej na dobre. 
Pan ten jest już zbyt zmaniero-

dnia 30

. . .  ścią, a nie katorgą. I przyjem'- . . --------„ --------------
ze członkinie i członkowie klasy nością jest. W sali coraz to przy- wany, by mógł marzyć o malo- 
przypominają wyglądem obdar- bywa ludzi, malują już na kory- waniu, ale może jeszcze nauczył- 
tą, „egzystencjalistyczną“ cyga- tarzu i w pracowni profesora, by się obrazy widzieć, 
nerię Paryża czy na swój sposób która się mieści naprzeciwko. Patrząc z punktu widzenia 
wytworną Londynu. Kto był na Pożar klubu, parę tygodni temu, przydatności społecznej, klasa 
une.sea, w dzielnicy, która jest był też ciosem dla uczniów, po- malarstwa sztalugowego USB 
ojczyzną angielskich arty- nieważ przepadł jeden dzień spełnia funkcję jak najważniej-

makrwania. szą. Uczy bowiem, jak kochać
Czy szkoła malarstwa sztalu- sztukę, bez której życie ludzkie 

gowego USB wyda jakiegoś nie może istnieć.

stów, na pewno widział ekscen
trycznie ubrane kobiety i męż
czyzn prowadzących stare sa
mochody, tzw. „vintage cars“. 
Lecz kolorowe ubiory i stare, 
ciągle psujące się graty — to 
rzeczy bardzo drogie, jak i mie
szkania na Chelsea. Dla mala
rzy z klasy malarstwa sztalugo
wego nie poza jest ważna, lecz 
samo malowanie.

nierzy PSZ w sobotę, 
stycznia.

Staraniem Towarzystwa Przy
jaciół Dzieci i Młodzieży odbyła 
się w sobotę, dnia 30 stycznia, w 
„Ognisku“, zabawa dla dzieci.

André Philip, francuski b. mi
nister i główny delegat do Ru
chu Europejskiego, wygłosił w 
sobotę, dnia 30 stycznia, w De
nison House (Victoria), prelek
cję na temat „Stosunków wscho
dnio - zachodnich i jedności Eu
ropy“. Odczyt odbył się stara
niem „Central and Eastern Eu
ropean Free Youth Council“, 
której przewodniczącym jest p. 
Z. S.upnicki, a głównym delega
tem p. J. Kosowicz.

Zespół amatorski parafii pol- 
sk-ej przy Devonia Road powtó
rzył swoje przedstawienie mis
terium ..Bóg się rodzi“ w sali 
na Clapham Common w nie
dzielę, dnia 31 stycznia.

W IECZÓR SPRAW  DRAŻLIWYCH
„Wieczór spraw drażliwych“, 

który odbył się w sali „Ogniska“ 
we czwartek, dnia 28 stycznia, 

Klasa ta  należy ^lo Społeczno- okazał się wieczorem dość łagod
nym. Licznie — jak na wieczór 
lLeracki — zebrana publiczność 
wychodziła z uczuciem pewnego 
niedosytu. Pisarze mieli okazję, 
by powiedzieć, co myślą o spra-

ści Uniwersytetu Stefana Bato
rego, a pedagogiem opiekują
cym się nią jest prof. Marian 
Bohusz-Szyszko, malarz i mate
matyk, postać w polskim Lon

wskazywało, że obaj podrażnili 
część publiczności, a część zado
wolili swymi poglądami.

Z pozostałych mówców Michał 
Sambor (współpracownik Ośrod
ka Wydawniczego Veritas), or-

dynie popularna, gorący popula- wach najdelikatniejszych, i wła- 
ryzator sztuk plastycznych, któ- ściwie wykręcili się sianem. Wy

jątek stanowił Jan Bielatowicz

Z E  Z J E D N O C Z E N I A  P O L E K
rego krewkie prelecje słyszeli 
m. in. goście na week-endach 
dyskusyjnych i na sobotnich 
„Gospodach pod Dzwonnicą“ Ve- 
litasu.

Wśród licznych uczniów klasy 
prof. Bohusza-Szyszki nie brak 
postaci zgoła egzotycznych.Czar- 
-cwŁsy. 30-letni Pakistańczyk 

należy do najbardziej utalento
wanych malarzy i równocześnie 
do życia klasy wnosi najwięcej

(który jest redaktorem „Życia“, 
starszej siostry „Gazety Nie
dzielnej“).

Przemawiając, jako trzeci z 
kolei, Jan Bielatowicz wystąpił 
przeciwko postawie emigracyj
nej, którą by można określić 
zdaniem: „Od 1945 r. w Polsce 
ciągle deszcz pada“. Przypom
niał, że w Polsce jest wielu lu-

W Londynie odbyło się nad
zwyczajne walne zebranie Zje
dnoczenia Polek na Emigracji 
we własnym domu przy 3, Beau- 
forts Gardens, S.W.3. Na po
rządku obrad była sprawa roz
strzygnięcia sporu, który po
wstał między członkami sek
cji społeczno-gospodarczej a za
rządem Zjednoczenia na tle re
organizacji tej sekcij.

zadzierżystości. Krytykuje bez dzi, którzy bez reszty oddali się
.itości, dyskutuje gorąco, a czę
sto i chętnie. Ciekawie malarsko 
zapowiada się Brazylijczyk, lat 
około 48. Od czasu do czasu 
przychodzi młody Hindus i jesz
cze jeden Brazylijczyk, może 18- 
letni.

Anglicy są w klasie tak liczni, 
że nikt im się nie dziwi. Dwie 
.tarsze panie Angielki uczyły się 
w angielskich szkołach malar- 
:twa i profesor dużo energii po- 
„więca na oduczenie ich manier, 
które angielskie szkoły wpajają. 
Pewną sensacją jest Irlandczyk, 
który mówi po polsku. Ponieważ 
jest rudawy i ma haczykowaty 
nos, nieświadomi rzeczy nieod
miennie biorą go za polskiego 
Żyda z kresów wschodnich, bo 
to mu się wymknie jakaś zła 
końcówka w trudniejszym rze
czowniku, to zaciągnie z irlan
dzka.

Wielu spośród Polaków wy-

odbudowie kraju i kształceniu 
narodu. Zwrócił uwagę na fakt, 
że w ciągu 8 lat panowania ko
munizmu wydano w Kraju 180 
milionów egzemplarzy książek, 
co jest cyfrą olbrzymią, nawet 
jeżeli się odrzuci kilka milionów 
egzemplarzy dzieł Stalina. Leni
na itp. Bielatowicz napiętnował 
również tę część prasy emigra
cyjnej, która wyraża stanowi
sko „czym gorzej, tym lepiej“ i 
wyśmiewa to brak szyb w ja
kiejś szkole, to brak cukru, to 
igieł i butów. Zajął wreszcie sta
nowisko w sprawie skarbów wa
welskich, które — jego zdaniem 
— powinny znajdować się w po
siadaniu narodu polskiego bez 
względu na to, że rządzą nim 
Rosjanie.

Zarówno Jan Bielatowicz jak 
prof. Stanisław Stroński, który 
polemizował z tezami Bielato- 
wicza, zebrali mocne oklaski, co

.ZYCIE AKADEMICKIE*

Na zebraniu obecnych było ok. 
100 członkiń. Przewodniczącą 
wybrano p. Hausnerową. Prze
wodnicząca Zjednoczenia p. I. 
Komorowska w dobrze skonstru
owanym przemówieniu wyjaśni
ła stanowisko zarządu i odpar
ła zarzuty podniesione przeciw
ko decyzjom zarządu w sprawie 
sekcji społeczno-gospodarczej. Z 
kolei p. Trojanowska, przewod
nicząca komisji rewizyjnej zło
żyła sprawozdanie, wykazując 
znaczne zwiększenie w ostatnim 
roku dochodów z imprez, orga
nizowanych przez zarząd.

Po rzeczowej dyskusji, która 
odbyła się w atmosferze spokoj
nej uchwalono wnioski wyraża
jące pełne zaufanie i poparcie 
dla zarządu i podjętych przez 
zarząd decyzji. Ponadto wyrażo
no ubolewanie z powodu notat
ki p. t. „Wrzenie wśród pań“, 
która ukazała się w dniu 14 sty
cznia w „Dzienniku Polskim“ w 
rubryce „Tydzień w Londynie“. 
Notatki tego rodzaju, zawiera
jące szereg nieścisłości i ukazu-

KONKURS
MŁODYCH TALENTÓW

Z przyjemnością trzeba stwier
dzić, że periodyk akademicki 
„Życie Akademickie“ staje się 
mimo skromnej szaty i niewiel
kich rozmiarów pismem coraz ¿akcji, 
poważniejszym i nabierającym 
wyraźnych rumieńców ideowych 
a także coraz bardziej z ducha 
katolickim.

Styczniowy numer zawiera do-

niach teatru, stronę poezji, syl
wetki pisarzy, res antiąuae, no
tatki o książkach i listy do re-

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Zdzisława Pomiana o’ zagadnie- nej władzy organizacyjnej, któ- druk niniejszej wiadomości.
ra ma roztrzygnąc sprawę doty
czącą wewnętrznego życia orga
nizacyjnego nie powinny mieć 
miejsca.

Na zebraniu poruszono rów
nież sprawę akcji pomocy dzie
ciom w Niemczech którą pro
wadzi Komisja Pomocy Dzie
ciom Polskim w Niemczech przy

Z powodu kosztów druku i o- 
bjętości pisma wydawnictwo po
dniosło cenę pojedyńczego eg
zemplarza do 6 pensów.

!
'

ganizator wieczoru, powiedział, 
ze po to mówcy zajmować się 
mają sprawami drażliwymi, bo 
sprawy takie są zawsze istotne. 
Epatowanie nie miało być ce
lem imprezy.

Zjednoczeniu Polskim w W .Bry
tanii, a której istotną częścią 
składową jest sekcja pomocy in
dywidualnej złożona z członkiń 
Zjednoczenia Polek.

Podziękowaniem dla p. Haus- 
nerowej za prowadzenie zebra
nia na właściwym poziomie za
kończono obrady.

'

Związek Pisarzy Polskich na 
Obczyźnie ogłasza konkurs dla 
młodych talentów pisarskich. 
Materiały — poezje, nowele, opo- 
w.adania i in. — pisane po jed
nej stronie na maszynie lub 
ręcznie (wyraźnie) należy wysy
łać do sekretarza Związku: 7, 
Westbury Rd., London, N.W.10, 
do dnia 1 kwietnia 1954 r. Utwo
ry należy podpisywać godłem, 
w załączonej zaś kopercie (za
klejonej) podać imię, nazwisko i 
adres uczestnika wraz z krótkim 
życiorysem. W konkursie mogą 
brać udział osoby, które nie 
przekroczyły lat 30.

Ogłoszenie wyników konkursu 
i przedstawienie publiczności 
młodych talentów wraz z rozda
niem nagród odbędzie się w 
dniu 3. 5. 1954 r. W skład jury 
wchodzą: St. Stroński — prze
wodniczący, J. Bujnowski, M. 
Danilewiczowa M. Sambor, T. 
Terlecki i J. Żywina.

Prasa polska na obczyźniebry artykuł Romana Jasieńczy- . . . . . . - - -
ka o praworządności, artykuł Jące s\ą przed zebraniem ^aczel- proszona jest o łaskawy prze-

, . t ip i  w łan 7v  n r?an i7 ,arvm ei. k to-

C Z Y  J E S T E Ś  J U Ż  
S U B S K R Y B E N T E M  

KSIĄŻEK .
„BIBLIOTEKI POLSKIEJ“?

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
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KONKURSU ROZRYWEK 
UMYSŁOWYCH

ROZWIĄZANIA ZAGADEK 
KRZYŻÓWKA

POZIOMO: Kondemnata, Ba
li, replika, muszkat, auto, Ma
dej, Aden, iskierka, fracht, Ad
went, kalambur, plon, kahał, o- 
raz, znajomy, Garłuch, razy, 
manipularz.

PIONOWO: Kartagina, napi
tek, emir, tamten, Arkadia, nit
ki, osa, Alaska, wełna, chrap, 
faryzeusz, zatarg, włodarz, Ber- 
muda, kasyda, pozór, dok, udry.

LOGOGRYF
kazanie, maJonEz, plEbaNia, 
orDynAcja, moNogRam, apO- 
stOł, liCzyDła, prZyrOda, opE- 
roWa, miNarEty. Rozwiązanie 
ZJEDNOCZENIE NARODOWE 

KONIKÓWKA
„Od Wschoau mądrość kłam

stwa i ciasnota, karności harap 
lub samotrzask złota, trąd jak i 
brud. Na Zachód kłamstwo wie
dzy i błyskotność, formalizm 
prawdy wnętrza bezistotność a 
pycha pych“.

LITERÓWKA
Z podanycn trzech wyrazów 

uczestnicy Konkursu tworzyli 
następujące słowa:

C z ę s t o c h o w a :  — 
Azot, Athos, chaos, chwast, 
chwost, czas, często, chwat, Cat, 
oczęta, ochota, owoc, owa, oto 
socha, sowa, Stach, staw, sto, 
Shaw, swat, szach, Szacht, tę
cza, tęczowa, wat, węch, wota, 
Zocha.

K o n s t r u k c j a :  —
Akt, aktor, auto, autor, Arno, A- 
ron, akr, Artus, car, Cat, cjan, 
cnota, Jan, jak, Kakuck, Jakut, 
jar, Janus, juk, junta, juta, ju
ra, Jur, jutro, Kant, Kanut, 
kantor, kark, karo, karton, ka
ruk, kask, Kastor, kat, Katon, 
koc, kocur, koją, kok, koks, ko
nar, konkurs, kontra, kora, Ko
ran, kos, kosa, kostka, kostur, 
kort, Kurt, koturn, kot, knot, 
knur, kra, kraj, kran, Krak, 
Krakus, krok, krosna, krosta, 
kruk, kto, kuc, kujon, kujot, ku- 
cja, kuna, knut, kur, kurant, 
kurs, kurtka, kutas, kusa, Kutno, 
kursant, Kursk, narost, nos, 
noc, nora, nur, nurt, nuta, no
ta, ornat, osa, ona, orka, Orkan, 
Oran, okna, ostra, Oskar, raj, 
rak, rano, rok, ront, rota, Rosja, 
ruja, runo, Rus, Rut, ruta, sak, 
San, Sanok, Saturn, sok, soja, 
skra, suka, sukno, sutka, stora, 
stan, stojak, strona, struna, 
stonka, stok, stuk, strajk, strój-1 
na, Sura, tarok, tak, tan, tank, 
Tars, tok, Tock, ton, tor, tonsu- 
ra, tors, torsja, tran, trans, trak, 
trok, tron, troska, truna, tuja, 
tur, turan, Troja, trojak, Turc
ja, tuk, tukan, Ustka, usta, 
uran, urna, urok, uskok.

S k a r a b e u s z :  —
Aar, akr, arba, akuszer, Arab, 

ara, arak, arbuz, arka, arkusz, 
Ares, aura, Aza, bak, Baka, bar, 
bark, barka, barak, bas, Bask, 
basza, baza, bazar, bek, bekas, 
bez, beza, bera, brak, brek, bruk, 
brus, brzask, buk, burak, burka, 
burza, bursa, Busk, Bzura, Bu
rek, era, kara, karb, kares, kasa, 
kasza, kra, krab, krasa, kres, 
kresa, kreza, Krezus, kura, Ku-

POLACY NA OBCZYŹNIE (ReLL£ / •

ba, kurs, kusza, Kaszub, kabura, r,-. _ „ _  .
kabza, kazuar, rab, rak, Raba, P^ sa ~ £ -  Dommik
Rabka, raz, rasa, raszka, rebus, „  H . ' ' ru^  Montgolfier
reszka, rzeka, rek. rubaszka, sa- Ho“dam - M )  France, 
kra, sak, Saba, Sara ser, Sas, „  “  kwoc'e £  i ' 0 0
Serb, skarb, skra, ssak, suka. Su- nM\  -PreS'
ra. sus, susza, szabas, szaber, ,se„v' ltIaan’ 105’ Vlissmgen, Ho-land.

POLONIA HOLENDERSKA 
ZAWSTYDZIŁA 

POLAKÓW W ANGLII

Kurs przodowników Akcji Katolickiej S S S S Ś
W M A M P M P C T F D  •' Dalej w programie był wie- o P ^ jąc e  tragiczne warunki, w 

I T I H I lu n C O  I C R  - j czór świetlicowy, organizowany Jakich żyją dzieci polskie w 
, . .  . . .  . _  i prowadzony przez p. Marię N.emczech i apelujące do społe-
* 5 - ^ 1  Małachowska. Był to chwalibożankę, w którym wzi^ czeństwa polskiego w Wielkiej 
w > kład dla uczestników Kursu i }o udział ponad 150 osób Brytanii o składanie ofiar, wy-
gosci. Rzadko notować można Kurs zorganizowany przez I. s^ anie P « ^  lub też o przyj- 

uwag, nie tyłko na P.A.K. był czymś, czego nie za- m°wame dzieci na wakacje. A- 
temat apostolstwa książki, ale i pomina się a dla działaczy ka- pele nie PozosŁały bez echa, nie
umiejętnego czytania, wyboru tolickich w Manchester i okoli- mnieJ jednak rezultaty dotych- 
ksiązek pożytecznych, pamięta- cy; preston, Rochdale i Accrin- czasowel akcji pomocy wydają 
™  }c* “  do P r a d z e -  gton był wydarzeniem nieco- nn si« w Porównaniu do małej
ma kartoteczki książek przeczy- dziennym, bardzo potrzebnym i Ko]ai dii raczej Nieliczną

włącznie. Podane przy- dającym pełną świadomość po- rC orda holende-sna bije na gło- 
klaây co zâzialac możną poda- ¿ytecznie i kształcąco przeżyte- wę Wleika Brytanię i zamies»- 
jąc bliźniemu dobrą książkę, „0 week-endu. kującą ją  stukilkudziesięcioty-
niech będą bodźcem do apostoł- sięczną emigrację polską,
stwa książki. (rf) w ubiegłym roku i to jedynie
— — ^ d z i ę k i  staraniom Zjednoczenia 
_  _  _  _ _ ^  Polek aż... pięcioro dzieci poł-WaKaCie W Słońcu skich z Niemiec spędziło wakar

ł  cje w W. Brytanii. Natomiast
KOMUNIKAT NR 1 nym z wybrzeży Francji lub dzięki akcji P°di^tej. Przez Zą-

nad Morzem Śródziemnym w rzad Główny Polskiego Towar 
W lecie ubiegłego roku otrzy- Hiszpanii. Zapewniliśmy sobie rzystwa Katolickiego w Holaa- 

maliśmy od naszych czytelni- w tej sprawie współpracę p. A. dii’ 67 dzieci p u ^ io h  z Niemiec 
ków szereg zapytań w sprawie G. Baworowskiego. spędziło 6-tygodniowe wakacje
wyjazdów poza W. Brytanię w Dalsze szczego.y podawać bę- Holandii, 
celu spędzenia urlopu w pełnym dziemy w następnych numerach W roku bież*łcym akcję spro- 
słońcu, którego tutaj nam nieco „Gazety Niedzielnej“. wadzenia dzieci podjął dziennik
brakuje. Realizacja powyższej imprezy holenderski „Amhems Dagblad“.

Na tej podstawie postanowili- zależna jest oczywiście od zgło- oraz CentraJa Polskiej Caritas 
śmy podjąć próbę zorganizowa- szenia dostatecznej ilości kan- w Holandii w której skład wcho- 
nia w lipcu b. r. dla prenumera- dydatów. dzą: Polskie Tow. Katolickie,
torów „Gazety Niedzielnej“ i ich w tym celu prosimy uprzej- SPK oraz Zjednoczenie Polskich 
rodzin t a n i c h  p o b y t ó w  mie o' wypełnienie poniższego Tow- Katolickich w LimburgiL 
w a k a c y j n y c h  (pełny odcinka i odesłanie na adres Przewiduje się, że w tym roka 
koszt poniżej £  30.0.0) na jed- redakcji „Gazety Niedzielnej“. P°nad 600 dzieci polskich z Nie

miec spędzi trzymiesięczne « a
R e d a k c j a  , G a z e t y  N i e d z i e l n e j “ kacje w Holandii.
12, P r  a e d M e w s, L o n d o n  W. 2. Wstępem do tej akcji podje-
Zgłaszam chęc wyjazdu na urlop, wypoczynkowy poć tej przez „Arnhems Dagblaî*

hasłem „Wakacje w słońcu“ w lipcu bieżącego roku. była wspaniała, zakończona imr
a) we Francji*) ponującym wynikiem, zbiórka

... b) w Hiszpanii*) paczek świątecznych dla dzieci
. . > Niepotrzebne skreslic! polskich w Niemczech, przepro-

Oprócz siebie zgłaszam następujących członków mo- wadzona przez ten sam nieoco-
Imip0 Nazwiskn...............................................................................  ™ony katolicki dziennik holen,
Z t NaZWiSk0 .............................................................. ...........  derski, który przez tydzień cza-
Aares................................................................................................  su oddał swe łamy niemal wy-
........................................................................................  (czytelnie) łącznie propagandzie akcji zbiór-

-■ ■■ kowej. „Zbiórka paczek dla
DERBY STEEPLE ASHTON dziatwy polskiej — jak to tra/-

Staramem Polskiego Stówa- Staraniem Koła SPK urzą- Mannheim ̂ O statn ie °W iadomi 
rzyszenia Katolickiego odbyła dzono opłatek dla członków i ich ści“ — przerodziła sie w Holan

Cel\tral Ha!J zabawa tane; rodzin- W .opłatku wzięli rów- dii w prawdziwą krucjatę prafc- 
cssna, z której dochod został niez udział Polacy z Trowbridge tycznej miłości bliźniego.“ 
przeznaczony na wydatki chary- i okolicy. Obecnych było ponad Wynik tei akcii to 13 000 
îfinyWcnt  stowarzyszenia Ponad 70 osób. Dużym powodzeniem (słownie: trzynaście tysięcy) p T  

l  SObDbawlło się w miłym na- cieszyły się popisy muzyczne i Czek. Również koła lokali» 
S t v ? gryS  dobrze roz‘ śpiewacze. P.T.K. i SPK wysłały paczki do
7vr7nv W nprhvlskl zesp0ł Tma' Klub Sportowy Młodzieży wy- Niemiec. Koło SPK we Vlissin- 
zyczny w ueroy. j . B. stawił dramat J. Heinzla p. t. gen na przykład, organizuje na
M A R w nfiT H  „Kamienne serce“. Reżyseria p. cele pomocy dzieciom polskim
iH /in ,ow uitin  Niżankowskiego, dekoracje p.Pej- wielką loterię fantową, a w dniu

Na zebraniu rodzicielskim w saka. Mimo niewyrównanego po- 6 lutego wieczór polsko-holen- 
szkole angielskiej, założono Ko- ziomu, sztuka cieszyła się dużym derski z udziałem popularnego 
mitet Rodzicielski, do ktcrego o- powodzeniem. Inicjatorem wy- na terenie Holandii polskiego 
bok Anglików wzeszli także Po- stawienia sztuki był ks. Czar- zespołu widowiskowego „Polo- 
lacy. Komitet będzie zbierał niecki, który również włożył nia“ z Bredy pod kierownictwem 
fundusze na potrzeoy szkoły. wiele trudu w jej przygotowanie, niemniej popularnego p. Rze- 

Dzieci szkolne polskie i angiel- Udział wzięli pp.: Brzezicki, mienieckiego. 
skie odegrały w sali kina sztucz- Zdanowicz, Halik, Rabczak, Ma- Słowem mała Holandia daje 
kę teatralną. Gra wypadła do- kowski B., Klawiński, Szubert, piękny przykład realnej miłości 
brze, a młodym aktorom podzię- Bielecki, Zbierancwski J. Stif- bliźniego, a jednocześnie zawsty- 
kowano za to burzą oklasków, ter. Z dużym wyczuciem odegrał dza inne kraje, dysponujące o 
Czysty zysk przekazano do Ko- rolę strażnika p. B. Makowski, ileż większymi możliwościami 
mitetu Rodzicielskiego przy an- staraniem kierowniczki szko- Łączę wyrazy poważania 
gielskiej szkole. ,y p LeWkowicz oraz Komitetu Bil,y strcnk

Odegrana została u nas przez Rodzicielskiego urządzono opła- ' 1,ssinSen (Holandia)
Teatr Nowości sztuka pt. „Cu- tek dla dziatwy szkolnej i przed- 
dzik i Spółka“. szkolą. Wszystkie dzieci otrzy-

Staraniem Koła SPK Nr 364 mały podarki, 
wyświetlono w hostelu polski 
film pt. „Noc listopadowa“, oraz 
dodatek p.t. „Katyń“.

W dniach 16 i 17 stycznia od 
oywał się w Manchester Kurs 
Przodowników Akcji Katolickiej. 
Kurs trwał 1 i pół dnia, udział 
wzięło około 25 osób, w dużym 
.topniu młodzież z Manchesteru 
i okolicy.

Słuchacze od początku do 
końca trwania kursu wykazali 
żywe zainteresowanie porusza
nymi problemami.

Pierwszy wykład wygłosił o. 
W. Okoński, marianin, na temat 
„Człowiek w planie Bożym“. A- 
.lalizując, czym jesteśmy w tym 
planie, ojciec Okoński tłuma
czył zagadnienia -wiary, życia 
oazinnego, duchowego i zmy- 

iłowego, przy pomocy wykresu 
przypominającego układ karte- 
zjański.

Następny wykład p. M. Mała
chowskiej na temat „Przodow
nik w pracy społecznej“ koncen
trował się na tej grupie, która 
z.ozum.awszy swą zależność od 
Stwórcy, a żyjąc w społeczności, 
pracuje i działa w kierunku wy- 
peinienia tego planu.

W trzecim wykładzie p. Sta
nisław Lewicki mówił o for
mach życia zorganizowanego, 
porównując wnikliwie organiza
cję życia w wiekach ubiegłych z 
jej formami dziś. Wskazał, jaki
mi drogami szły przeobrażenia 
wywołane postępem wiedzy i u- 
przemysłowienia, prowadząc do 
doskonalenia się tych form lub 
wynaturzenia, pod wpływem pe
wnych prądów umysłowych.

W drugim dniu kursu odbyła 
się Msza św. i wspólna Komu
nia św. Po Mszy św. mówił dy
rektor Instytutu Akcji Katolic
kiej p. B. Podhorski na temat 
zadań Zarządów i Przodowni
ków Akcji Katolickiej.

Po przerwie obiadowej wykład 
o apostolstwie książki wygłosi-

8IRMINGHAM
Staraniem Sekcji Młodzieży 

Polskiego Koła Katolickiego o- 
raz Chóru „Echo“ odbyły się 2 
przedstawienia „jasełek“ w ukła
dzie i reżyserii p. F. Z. Znami- 
rowskiego. Opracowanie muzy
czne p. B. Ponki. Udział w przed
stawieniu wzięli: panie A. Lesz- 
kiewicz, B. Wierna i E. Wesa- 
lak, panowie: E. Chmielewski, 
L. Szymski, E. Klier, P. Py
rek, P. Sawicki, H. Mielewski, C. 
Pieńkowski, E. Mikuła, J. Re- 
beczko, S. TwTardowicz, K. Ur
ban, Piątowski, A. Juchnowicz 
i J. Kalita oraz dzieci: J. Sawic
ka i M. Stolarewicz. Kolędy w 
wkonaniu chóru oraz kwartetu 
męskiego. Poszczególne odsłony 
zapowiadała po polsku i po an
gielsku p. K. Narkiewicz. W cza
sie przerwy odbyła się zbiórka na 
polską szkołę w Birmingham. 
Barwne i dobrze opracowane wi
dowisko cieszyło się gorącym 
przyjęciem ze strony licznej pu
bliczności. TWR

Nagroda pocieszenia „Armiaszarak, szkrab, szuba, skaza,
Suez, ukos, uraz, uraza, uszrz, . _  __
uszak, Uzbek. ukaz, uszka, za- ?odaem° a Tadc“sza Bor-Ko
kres zebra Zeus zera morawskiego — p. Zofia Zyrkie-Kres, zebia, zeus, zera. wicz 3? Warrender Park Rd.,

PRZYDZIAŁ NAGRÓD Edingburgh 9.
Zgodnie z warunkami Kon- III Nagroda £  0.10.0 — p. 

kursu nagrody zostały przyzna- Zdzisław Luszowicz, College of 
ne na podstawie losowania na- St. Mark & St. John, King Rd., 
stępującym osobom: London, S.W.10.

I nagroda w kwocie £  1.10.0 Nagroda pocieszenia „Tatry“ 
— p. Zofia Szczepanowska, 8, Ferdynanda Goetla — p. S. Mie- 
Colcheme Rd„ London, S.W.10. chowicz, 10, Elmfield St., Man- 

Nagroda pocieszenia „Faraon“ chester 8.

O G Ł O S Z E N I A  DROBNE

SWINDON
Opłatek w Swindon zgroma

dził około 60 osób, którym ks. 
proboszcz Borek złożył życze- 
ńa. Przy akompaniamencie p. 
3orównej śpiewano następnie 
colędy a po opłatku odbyła się 
'.abawa taneczna. Dzięki ofiar- 
lej pomocy kilku pań pokryto 
toszta urządzenia opłatka a 
ladwyżkę dochodu przekazano 
:ia projektowane przedszkole 
ila  dzieci polskich w Swindon.

(shb)
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HANDLOWE
DEKUR krem nr. 10 (anti- 
wrinkle) na tłuszczu żółwio
wym utrzyma młodą i ożywi 
zniszczoną cerę już po kilku 
dniach użycia. Cena 11/9 słoik. 
Specjalnie wybielające Mleczko 
7/6. DEKUR, 9, Caithness Road, 
London, W. 14.

POSZUKIWANIA
Helena Salamandra, z Bawo- 

rowa, pow. Tarnopol, poszukuje 
swego męża Franciszka. Ma wia
domość, że w 1945 r. pisał on z 
Anglii do rodziny w Baworowie. 
Wiadomości kierować: Helena
Salamandra, 320, Carpenter Str., 
Philadelphia. Pa, USA.
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DAJMY DZIECIOM Z NIEMIEC 
WAKACJE NA W YSPIE CANVEY

„Gazeta Niedzielna“ pragnie 
w tym roku przy pomocy swych 
czytelników i przyjaciół zafun
dować kilku dzieciom polskim z 
Niemiec pobyt wakacyjny na ko
lonii letniej na wyspie Canvey, 
położonej u ujścia Tamizy po
między hrabstwami Essex i 
Kent.

Na wyspie tej urządzone będą, 
jak w roku ubiegłym 4-tygodnio- 
we kolonie wakacyjne, prowa
dzone przez Towarzystwo Do
broczynności przy Polskiej Mi
sji Katolickiej. Dzieci mieć będą 
zapewnione zdrowe warunki wy
poczynku, zabawy i nauki, po
byt nad morzem i fachową o- 
piekę wychowawczą.

Sądzimy, że zbiórka na opła
cenie przejazdu i pobytu na ko

lonii dla kilku dzieci polskich w 
Niemczech spotka się, jak zaw
sze, z gorącym echem naszych 
czytelników i przyjaciół. Zależ
nie od wysokości zebranych 
kwot będzie mogło na kolonię 
przyjechać więcej lub mniej 
dzieci. Zebrane ofiary przekaże
my czynnikom, które na terenie 
Anglii centralizują akcję opieki 
nad dziećmi polskimi w Niem
czech z prośbą o wybranie tylu 
dzieci, na ile wystarczą fundu
sze, by sprowadzić je na waka
cje na wyspę Canyey.

Apelujemy zatem o składanie 
za pośrednictwem „Gazety Nie
dzielnej“ ofiar na ten cel, które 
należy przesyłać z dopiskiem 
„N a k o l o n i e  n a  
C a n v e y  d l a  d z i e c i  
p o l s k i c h  z N i e m i e  c“.

POZIOMO: 1. Wulkan w Europie, 4. Rzeka w Polsce lub 
choroba dziecinna, 6. Jedna z pierwszych liter jakich się uczy
my, 7. Lata dokoła lampy, 9. Pływają w rosole, 11. Tak się mówi 
o chłopcu, 12. Skręć nie na prawo, lecz przeciwnie, 14. Przecho
wuje się tam cenne rzeczy.

PIONOWO: 1. Imię chłopca. 2. W ten sposób zatrzymuje 
furman konia, 3. Górna część marchwi, 4. Nasi sąsiedzi miesz
kają.......  5. O tej porze wstaje się z łóżka, 8. Przemówienie wy
głaszane publicznie, 10. Często lalka ma tak na imię. 13. Litera 
wymówiona fonetycznie.

Rozwiązania z podaniem imienia i nazwiska, wieku oraz 
adresu dziecka należy nadsyłać do dnia 10 lutego. Za trafne 
rozwiązanie przyznamy w drodze losowania nagrodę w postaci 
ilustrowanej książeczki Antoniego Bogusławskiego „KRÓLEWNA 
MAŁGORZATKA“.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI DLA DZIECI Nr 3
POZIOMO: Lalka, sól, ul, dog, dom, nr., sakwa.
PIONOWO: As, lód, klon, cud, lora, gra, mak, Kw.

Nagrodę w postaci książki „Plastusiowy pamiętnik“ Marii 
Kownackiej otrzymuje na podstawie losowania Marysia Ro
galska lat 7, z Penley Hospital.
' Dobre rozwiązania ponadto nadesłali: Andrzej Augustyniak 

lat 7, Janusz Bach — 9, Marzenna Brunicka — 10, Krzysztof 
Dziuba — 10, Ewa Gruszecka — 8, Teresa Golnik — 6 w imieniu 
klasy II w szkółce polskiej przy Devonia Rd., Londyn, Dziunia 
Makowska — 10, Antoni Marszal — 9, Jurek Obmiński — 5, 
Zbigniew Puchowicz — 9, Anna de Pourbaix — 7, Jadwiga So- 
rokowska — 10, Janina Sroka — 9. Romuald Szczetnikowicz 8.

V IV A T,  GRESCAT, FLOREAT!
Pióro mi drży ze wzruszenia, 

gdy mam pisać ten jubileuszo
wy felieton, który stary Zagłoba, 
żyjący w czasach, gdy jeszcze 
nie było korporacji akademic
kich, zacząłby nie od trzech 
słów napisanych tu w tytule, 
lecz od również pięknego łaciń
skiego zwrotu: crescite et mul- 
tiplicamini! — czyli rośnijcie i 
rozmnażajcie się! Skądże bo
wiem ja, biedny, przypadkowy i 
dorywczy felietonista gazety 
mógłbym napisać coś, co by 
choć w części odpowiadało nas
trojowi tego pięknego jubileu
szu.

Nie byłem nigdy dziennika
rzem, ale doszły mnie słuchy 
jeszcze w Polsce, że podobno z o- 
kazji takich jubileuszów redak
torowi wręczano zazwyczaj w 
prezencie złote pióro, jako sym
bol jego pracy zawodowej. Złoś
liwi mówili już wówczas, że ra
czej należałoby wręczać złote 
nożyce redaktorskie do wycina
nia materiałów dla gazety. Otóż 
ja myślę, że ponieważ złote pió
ra to dzisiaj rzecz powszednia 
a poza tym nie wszystko złoto 
co się świeci i pióra często by
wają fałszowane, — więc chyba 
redaktor gazety nie obraziłby 
się, gdyby mu zamiast pióra o- 
fiarowano obecnie prawdziwie 
złote nożyce, rozmiarów nożyc 
krawieckich i dość dużej wagi. 
Mógłby je u pierwszego lepszego 
jubilera opylić i miałby trzyna
stą pensję z okazji jubileuszu.

Tym bardziej, że ta  złośliwość 
w rzeczy samej nie byłaby złoś
liwością, gdyż podobno dobre 
redagowanie gazety polega na 
inteligentnym używaniu nożyc i 
zrzynaniu nimi najlepszych 
wiadomości z innych gazet dla 
swojej.

Wzniesiony w tytule tego fe
lietonu okrzyk: Niech żyje,

niech rośnie i niech rozwija się! 
— celowo nie posiada właściwe
go zakończenia, którym uzupeł
niają go studenci: In  aeter- 
num — czyli: na wieki! Nie 
śmiem bowiem życzyć „Gazecie 
Niedzielnej“, by trwała wiecz
nie, raczej życzę jej nagłej a nie
spodziewanej śmierci z powodu 
braku emigracji politycznej. 
Niech już i ja  stracę honoraria 
za tygodniowe felietony, byleby 
można wrócić gromadą do wol
nej Polski. Tam będziemy się 
dopiero kłócić, gdy będziemy u 
siebie, na swoim! Nie tak jak w 
Londynie, gdzie żyjemy w ideal
nej zgodzie.

Sądzę także, że fatalnie się 
składa, iż ten jubileusz wypada 
właśnie w Anglii, czyli w kraju, 
w którym wódka i inne trunki 
alkoholowe są podobno najdroż
sze na świecie. O ile bowiem 
znam redaktorów pism „Verita- 
su“, to żaden z nich za kołnierz 
nie wyleje za wyjątkiem — o- 
czywiście — harcerzy, którzy u- 
dają, że nie piją. Oczywiście, to 
co napisałem jest przesadą, bo 
przedstawiciele prasy katolic
kiej nie piją niczego innego po
za goryczą, zarzutami, napaścia
mi i oskarżeniami, które znoszą 
z anielską iście cierpliwością i 
sam podziwiam ich spokój wo
bec ustawicznych ataków na 
nich i podgryzań.

Niech przynajmniej po wyda
niu 250-tego numeru „Gazety 
Niedzielnej“ skończy się ta  cała 
głupia nagonka na nich, a mo
że wreszcie i nasze wewnętrzne 
stosunki polityczne ułożą się 
tak, że dla takich nagonek nie 
będzie więcej miejsca.

Ufam, że spora większość mo
ich czytelników chodzi co nie
dzielę na Mszę św. do kościoła. 
Tych tedy, co to czynią, proszę, 
by wraz ze mną pomodlili się w

niedzielę, 31 stycznia w intencji 
„Gazety Niedzielnej“ i całej pra
sy katolickiej wśród Polaków na 
emigracji. Prasa ta  potrzebuje 
bowiem poparcia, życzliwości i 
sympatii ludzkiej, ale potrzebu
je ponad wszystko pomocy Bo
żej, jak potrzebuje jej przede 
wszystkim Kościół w Polsce, 
prześladowany i męczony. Będą 
to modlitwy za rzecz piękną, do
brą, polską i zbożną. Na pewno 
pomogą tej pracy więcej niż 11 
czne, wzhiesione na jej cześć 
kielichami toasty.

Wielu z Was, Czytelnicy, nie 
ma pojęcia, w jakiej obskurnej 
stajni i w jakich ciężkich wa
runkach rodzi się co tydzień to 
pismo, które do Was dochodzi. 
A jednak w takich warunkach 
powstały już tomy tej gazety, w 
której nie znajdziesz niczego, 
co by nie było czysto katolickie 
i czysto polskie. Stała się ta  ga
zeta nieodłącznym meblem w 
mieszkaniach i w beczkach ty
sięcy i tysięcy Polaków, idzie za 
nimi na dalekie kontynenty po
za oceany, uczy nie zapominać
0 Bogu i Polsce, której wszyscy 
jesteśmy dziećmi, podtrzymuje 
atmosferę walki a głównie wia
rę i ufność w Bożą sprawiedli
wość, której godzina nadejdzie
1 dla Polski. Niech jej za to Bóg 
błogosławi i pomaga w dalszej 
pracy.

Nie byłem nigdy tęgim mów
cą, od jakich roi się na emigra
cji polskiej. Ale myślę, że spo
śród różnych epokowych wyda
rzeń, o jakich wygłasza się 
szumne mowy na uroczystych 
galówkach, to jedno drobne wy
darzenie, jubileusz polskiego pi
sma katolickiego na emigracji 
jest jednym z najbardziej pięk
nych i najbardziej krzepiących 
wydarzeń.

Michał Osa-Gderski

g a z e t a  n
w każdym polskim

R O Z R Y W K
y i N l Y S Ł O W i
Krzyżówka nr. 6

POZIOMO: 1. Gra w karty, 3. Kupował coś 
na jarmarku, 7. „Nie możemy“ powiedzieli 
biskupi w Kraju, 9. Okrzyk, 10. Liczba, 11. 
Przywódca Powstania Styczniowego na Litwie. 
15. Egzotyczny kwiat, 16. Mityczna królowa 
Teb zamieniona w kamień.

PIONOWO: 1. Tłuszcz z wieloryba, 2. Mia
ra wagi na kontynencie, 3. Rzymski bóg woj
ny, 4. Przeciwieństwo zasady, 5. W klapie lub 
na liście, 6. Cenny kamień, 11. Potrzebna tak 
w wojnie jak i w pokoju, 12. święty byk egip
ski, 13. Inaczej znak, 14. Nie te same.

Rozwiązania należy nadsyłać do dnia 10 
lutego. Za trafne rozwiązanie redakcja przy
zna w drodze losowania nagrodę w postaci 
książki Marii Danilewiczowej „BLISKO I 
DALEKO“.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Nr 3
POZIOMO: Hubert, kraska, Zenon, cytra, 

konto, Dariusz. Rodan, bizun, wycie, ćwikła. 
Panama.

I E  D  2  § E  L  N  A
I katolickim domu

PIONOWO: Halicz, banita, rózga, rynek, 
saliny, amator, Kniaziewicz, uronić, odnogi, 
szpada, antena, nawał, Breda.

Nagrodę w postaci książki O. J. Fr. Finna, 
T. J. „GRA W PIŁKĘ“ otrzymuje na podsta
wie losowania p. H. Bezdel, 4. Pol. Hospital 
A. 6., Iscoyd Park, Whitchurch, Salop.

RKDAKCJA I ADMINISTRACJA: 12, PRABP MEWS, 
LONDON,W.2. Telefon AMB 6879. VERITAS FOUN
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